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Kampania przygHffltoń do Krajowego Zjazdu
mobilizuje członkom spółdzielni produkcyjnych 

do maiki o umocnienie gospodarki z e s p o ło m e j  
W y b o ry  d e le g a tó w  w  w o je w ó d z tw ie  g d a ń sk im

** nrrir-<-> «za zaufanie i wybó

Każdemu według lego gracy

Przykład Gdańskiej Fabryki
Haszyn i Odlewni

golnie tam, gdzie praca jest xa korelowana, wkład każde
go robotnika w realizację zadań produkcyjnych daje się łatwo 
mierzyć ilością wykonanych detali w ciągu dnia, tygodnialub 
miesiąca. Taka zasada wynagradzania mobilizuje Pracownika 
do walki o wzrost wydajności, a więc i o zwiększenie zarobk .

Oto przykłady z Gdańskiej Fa, tokarce, posiadający tę samą gru
bryki Maszyn i Odlewni. Tokarz j pę uposażenia tokarz Stanisław
Romuald Grygorowicz

Członkowie spółdzielni produkcyjnych czynią przygotowania 
rio wielkiego wydarzenia w rozwoju ruchu spółdzielczego, Ja î 
będzie I Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej w dniach 21
i 22 lutego br. ,

dukcyjnych napływają z różnychNa odbywających się obecnie 
zebraniach spółdzielcy szeroko o- 
mawiają cele i znaczenie tego 
zjazdu. Rzesze spółdzielców wi­
dzą w uchwale głęboką troskę 
władzy ludowej o umocnienie ist 
niejących spółdzielni i o dalszy 
rozwój spółdzielczości produkcyj 
nej w naszym kraju.

Jednocześnie spółdzielcy ocenia 
ją swoje dotychczasowe doświad­
czenia, omawiają dorobek, z któ 
rym wystąpią na zjeździe oraz 
wybierają delegatów na zjazdy 
powiatowe, które poprzedzą zjazd 
krajowy.

W czasie zebrań w wielu spół­
dzielniach członkowie podjęli cen 
ne zobowiązania, którymi witają 
zjazd krajowy.

Informacje o zebraniach przed 
zjazdowych w spółdzielniach pro

powiatów woj. gdańskiego.
W pow. tczewskim delegatów 

na zjazdy powiatowe wybrano w 
U spółdzielniach — w Kulicach, 
Lignowach, Międzyłężu, Rąbarku, 
Janiszewku, Hilarowie, Józefo­
wie, Wielkiej Słoncy i Bielaw-

Spółdzielcy w Kulicach na ze­
braniu sprawozdawczym omawia 
li sprawy zjazdu i wybiecraii de 
legatów, omawiali wyniki swej 
całorocznej pracy i metody dal­
szej pracy, która przyniesie jesz­
cze większy rozwój zespołowej go 
spodarki i dalszy wzrost dobroby 
tu spółdzielców. .

Kiedy członek spółdzielni Ra 
tulski wysunął na delegata na 
zjazd powiatowy kandydaturę 
przewodniczącego tej spółdzielni,

O W Y  S T A T U T
rumuńskich związków zawodowych

BUKARESZT PAP. III Zjazd 
Rumuńskich Związków Zawodo­
wych uchwalił w dniu 29 bm. no 
wy statut Związków Zawodo­
wych Rumunii.

Tego samego dnia odbył się
wielki wiec ludności Bukaresztu,

Przemówienie powitalne przed­
stawiciela delegacji radzieckiej 
Gurejewa zebrani przyjęli gorą­
cymi oklaskami, manifestując 
na cześć przyjaźni rumuńsko- 
radzieckiej, na cze.sc chorążego 
światowego obozu pokoju 
Stalina.

Przemawiali również przedsta-— ........ -— . . , , trzem------ - ---- — „ -------poświęcony Zjazdowi ZwiązKowI wieide związków zawodowych
Zawodowych

W imieniu 80 milionów
ków, zrzeszonych w Światowej 
Federacji Związków Zawodowych, 
przemówił jej sekretarz general­
ny — Louis Saillant. Wsrod bu­
rzliwych oklasków mówca stwier 
dził: Masy pracujące całego świa 
ta nie chcą wojny. Nie będą one 
walczyć przeciw Związkowi Ra­
dzieckiemu, przeciw obozowi po­
koju i socjalizmu, na czele któ­
rego stoi genialny wódz i nau­
czyciel postępowej ludzkości — 
Stalin.

! Chin, Japonii, Włoch, Indonezji, 
człon- NRD i szeregu innych krajów.

Obrady Zjazdu trwają.

posła na Sejm Franciszka Mu­
rawskiego, rozległy się . burzliwe 
oklaski. Spółdzielcy z Kulic sza­
nują i cenią swego przewodniczą 
eego, który ma największe zasłu­
gi w tym, że nieustannie rośnie 
majątek spółdzielni, że z roku na 
rok wzrastają dochody z zespoło­
wej gospodarki a co za tym idzie 
wzrasta i dobrobyt spółdzielców 
Będąc troskliwym gospodarzem 
w swej spółdzielni, Murawski jest 
również cenionym przez ogól chło 
pów w całym powiecie działa­
czem.

Franciszek Murawski — mówił 
wśród powszechnego entuzjazmu 
Katulski — którego po raz 
czwarty obraliśmy w dniu dzi 
siejszym na przewodniczącego na 
szej spółdzielni, dobrze będzie re­
prezentował Kulice na powiato­
wym zjeździe. Jest to dobry gos­
podarz, którego bardzo cenimy i 
którego społeczeństwo woj. gdań­
skiego w uznaniu jego zasług wy 
brało na posła do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Członkowie spółdzielni produk­
cyjnej w Kulicach wybrali ogó­
łem 7 delegatów na zjazd powia­
towy. Znajduje się wśród nich 
Ludwika IianieckS, członkini bry 
gady pniowej — aktywistka 
Związku Młodzieży Polskiej, jed 
na z inicjatorek współzawodnic­
twa w spółdzielni produkcyjnej. 
Jest ona przodownicą pracy i wyra 
bia od 1.59—189 proc. norniy. Spól 
dziclców z Kulic reprezentować 
będzie również oborowy Leon 
Kalbukowski, który ma szczegól­
ne zasługi w rozwijaniu zespoło­
wej hodowli bydła.

Ludwika Kaniecka dziękując 
członkom spółdzielni produkcyj­

nej za zaufanie i wybór na dele­
gata na zjazd powiatowy, powie­
działa: „To zaszczytne wyróżnie­
nie zobowiązuje mnie do jeszcze 
ofiarniejszej pracy. Nie będę 
szczędziła swego wysiłku, aby 
przyczynić się do tego, zęby na­
sza spółdzielnia odniosła jeszcze 
większe sukcesy. W ten sposob 
udowodnimy i przekonamy tych 
chłopów, którzy jeszcze dotych­
czas gospodarzą indywidualnie, 
że tylko zespołowo można szyb­
ko polepszyć swój byt i rozwinąć 
gospodarkę.

R O M U A LD  G R Y G O R O W IC Z 
tokarz

bryki zarobił w grudniu ub. i 
1.778 zł. Jego towarzysz nato­
miast, pracujący na takiej samej

Z braterską nnninca towarzyszom i  Zielonej G ó ry

Stańczak zarobił w tym czasie 
1.577 zł. Tajemnica tej różnicy 
zarobków leży w niższej wydaj­
ności pracy Stańczaka.

Przodujący frezer w Fabryce 
Maszyn, Zenon Surma zarobił w 
grudniu 2.949 zł. Natomiast ob- 

! sługujący taką samą maszynę, 
Alfons Pankowski pracujący 
na drugiej zmianie, zarobił o 400 
zł. mniej. Okazuje się, że osiąg­
nął on również niższe wykonanie 
normy.

Oba te przykłady wskazują, że ro 
botnik decyduje o wysokości swe­
go zarobku, przez wykorzystywa 
nie czasu roboczego i organizację 
pracy. Dlatego też kierownictwa 
poszczególnych zakładów przemy 
słowych powinny dbać o objęcie 
akordem wszystkich robót, podob 
nie jak to zrobiono w ZBM, 
gdzie znormowano nawet roboty 
porządkowe na budowach. Pra­
cując w akordzie załogi robot-

Załoga Zakładów Mechanicznych w Elblągu
ziniększa upydajność pracy 
i podnosi jakość produkcji :

Przed kilkoma dniami robotni-]ry. Robotnicy stanęli do realiza-j 
rv Zakładów°im M. Nowotki w cji zobowiązań, mających na celuj 
l e l o n e  G toe  zwrócili się za po podniesienie wydajno ci pracy 
• i i ; n a w e t  sazety do za-!oraz zmniejszenie ilości braków, i 
logi Zakładów Mechanicznych N a  wyniki nie trzeba byłojlłu-j 
im. gen. K. Świerczewskiego w
Elblągu z apelem o dotrzymanie 
terminów dostaw i odrobienie za 
ległości. Towarzysze z Zielonej 
Góry wskazywali przy tym, że 
opóźnienie dostaw zahamowało 
realizację planu w ich zakładzie, 
zakłóciło tok produkcji, naraziło 
zakład na znaczne straty.

Po kilku dniach w dziale MR-2 
odbyła się narada aktywu partyj 
nego z udziałem przodujących ro 
botników, mistrzów i brygadzis­
tów, na której zapadło postano­
wienie — odpowiedzieć czynem 
na apel towarzyszy z Zielonej Gó

Federacja Rosyjska wykonała z  nadwyżką 
roczny plan rozwoju gospodarki

Na wyniki nie trzeba było dłu 
go czekać. Zmiana mistrza Sied- 
laczka wykonała poza planem | 
znaczny tonaż detali, pracownicy j 
oczyszczalni postanowili oddać > 
do końca stycznia 450 detali, za- j 
oszczędzając przy tym ok. 3.000 j 
roboczogodzin, brygada Jana, 
Gorzki zobowiązała się wykony- j 
wać każdą ilość detali pray’, 
zmniejszonym składzie, młodzie­
żowa brygada tow. Purola posta­
nowiła podnieść wydajność pracy 
przy gradowaniu ze 100 na 180 de 
tali w ciągu dnia.

Realizacja tych zobowiązań 
przyniosła szereg osiągnięć pro­
dukcyjnych. Załoga działu MR-2 
zwiększyła produkcję detali z 38 
na 42 w ciągu dnia. Zmniejszono 
też ilość braków o 30 proc. Zało 
ga oczyszczalni, która do niedaw 
na wysyłała do PR-2 od 15 — 20 
detali w ciągu dnia, przekazuje 
obecnie od 25 do 40 detali. Trze­
ba również stwierdzić, że załoga

W Trizonii szaleje 
terror pStcfjny

BERLIN PAP. Agencja ADN 
podaje, że policja adenauerowska 
dokonała najścia na zebranie 
KPD w Gelsenkirchen-Buer i roz

MOSKWA

r r r Æ s -  *— *» * ,9B
roku.

Roczny plan globalnej produk­
cji przemysłowej wykonany zo­
stał przez przemysł republikański 
i miejscowy RFSRR w 102 proc.

Ministerstwo Przemysłu Miej­
scowego RFSRR wykonało plan 
w 104 proc., Ministerstwo Prze 
nysłu Spożywczego—w 104 proc 
Ministerstwo Przemysłu Mięsne-

włązała je przy użyciu siły. Ze- go i Mleczarskiego — w 102 proc., 
branie to, na którym przemawiać przedsiębiorstwa przemysłowe JMi
miał deputowany Komunistycz 
nei Partii Niemiec, Fritz Rische. 
poświęcone było omówieniu wa,- 
ki narodu niemieckiego o jedność 
ojczyzny.

nisterstwa Transportu Samocho­
dowego RFSRR — w 103 proc., 
przedsiębiorstwa przemysłowe Ra 
dy Spółdzielczości Rzemieślniczej 
RFSRR — w 102 proc.

Projekt faszystowskiej ordynacji wyborczej
opracowała klika Adenauera

BERLIN PAP. W roku bieżą­
cym kończy się kadencja bonskie 
go Bundestagu, wybranego v. 
1949 r.

Pragnąc utrzymać w swym rę 
ku władzę również po nowych 
wyborach do Bundestagu, by móc 
kontynuować swą antynarodową 
politykę, klika Adenauera opraco 
wała projekty ustaw w sprawie 
przeprowadzenia nowych wybo­
rów do Bundestagu. Projekty te 
w porównaniu z dotychczasową 
bońską ordynacją wyborczą z 
1949 r. jeszcze bardziej ograni­
czają prawa wyborców oraz są 
całkowicie sprzeczne nawet z 
okrojoną konstytucją bonską. Pro 
jekt nowej bońskiej ordynacji 
wyborczej został zaaprobowany 
przez rząd boński 20 stycznia r 
i ma być wkrótce złozony do za­
twierdzenia przez Bundestag i 
Bundesrat. ,

Z doniesień prasy zachodnim 
niemieckiej wynika, «  
nowego projektu ordynacji wy 

rczej. Bundestag ma sie skła

dać z 484 deputowanych, t* któ­
rych 242 ma być wybranych bez 
pośrednio w okręgach wybor­
czych na zasadzie większościo­
wego systemu wyborczego, a po­
zostali 242 mają być wybrani z 
Ust federalnych“ , przy czym w 

tym ostatnim wypadku mandaty 
mają być rozdzielone według sy-

W 1952 r. przemysł republikań 
ski i miejscowy przekroczył plan 
produkcji motorów elektrycz­
nych, obrabiarek do obróbki drze 
wa, przyrządów optycznych i me 
chanicznych, żelazo-betonowych 
części budowlanych i wielu in 
nych artykułów.

Wyprodukowano ponad plan 
znaczną ilość artykułów masowe 
go spożycia. Przemysł republikań 
ski i miejscowy RFSRR w dal­
szym ciągu podnosił jakość 
zwiększał asortyment produkcji 
przemysłowej.

Globalna produkcja przemysłu 
republikańskiego i miejscowego 
RFSRR wzrosła o 10 proc. w po­
równaniu z 1951 r.

Gospodarka republikańska i
miejscowa RFSRR -  zgodnie z 
państwowym planem zaopatrze­
nia — otrzymała w r. 1952 znacz 
nie więcej surowców, materia­
łów, paliwa, energii elektrycznej 
i urządzeń niż w 1951 r.

Obszar zasiewów wszystkich 
upraw rolniczych zwiększył się w 
1952 r. o 1.300 tys. hektarów w po 
równaniu z 1951 r.

tech-

w
miejscowej 
nowe mo-

W roku 1952 
republikańskiej
RFSRR uruchomiono -------
ce produkcyjni. Wykonano wiel­
ki program budownictwa miesz­
kaniowego, komunalnego 1 kultu­
ralno - bytowego. Zbudowano w 
ciągu roku domy mieszkalne o o- 
gólnej powierzchni 18 milionów 
metrów kwadratowych. Ponadto 
we wsiach zbudowano ponad 
175 tys. domów mieszkalnych.

W 1952 r. trwał dalszy rozwój 
handlu radzieckiego.

W 1952 r. sprzedano ludności 
w sieci handlu państwowego i 
spółdzielczego o 10 proc. więcej 
towarów niż w 1951 r.

nicze będą wnosić większy udział 
do realizacji planów produkcyj­
nych, decydując jednocześnie o 
wysokości swego zarobku.

Patriotyczna 
demonstracja w Tunisie

PARYŻ PAP. 28 stycznia rb.
ba również stwierdzić, że załoga i odbyła się w stolicy Tunisu pa- 

gospodarce działu PR-2 zrobiła wszystko b y j £ i o t y c m s ^

ZENON SURMA frezer

nie hamować toku produkcji, by 
zamówienia były wykonywane w 
terminie.

Załoga Zakładów Mechanicz­
nych im. gen. K. Świerczewskie­
go w Elblągu, pragnąc pomóc to­
warzyszom z Zielonej Góry w re­
alizacji planu na rok 1953, śpie­
szy im z braterską pomocą, pod­
nosi wydajność pracy. Zamówie­
nia będą wykonane w terminie.

W aoszakiwaniu baz ra S tekow ym  Wschodzie

Liczba robotników 1 pracowni­
ków umysłowych w gospodarce 
republikańskiej i miejscowej 
RFSRR pod koniec 1952 r. była 
większa o 2 proc. niż w końcu 
1951 r.

Wydajność pracy robotników 
w państwowym przemyśle repu­
blikańskim oraz w przemyśle 
miejscowym wzrosła o 7 proc
W Federacji Rosyjskiej w 1952 r 
trwał dalszy wzrost kulturalnego 
poziomu narodu radzieckiego.

W wyniku zwiększenia
stemu proporcjonalnego. 1 niczneg0 wyposażenia rolnictwa

Ponadto w skład Bundestagu | wzr5sj jeszcze bardziej poziom 
weidzie 22 deputowanych z Ber —  

zachodniego, którzy nie bę­
dą mieć głosu decydującego.

W sprawie podziału Niemiec 
zachodnich na okręgi wyborcze 
ma być wydana odrębna ustawa 
Ty każdym okręgu wyborczym
wybrany zostanie 1 deputowany,
wYzwiązku z czym Niemcy zacho 
dnie podzielone zostaną na 242 
okręgi wyborcze.

Prasa podkreśla, że podziału te 
go władze postarają się dokonać 
w ten sposób, aby rozbić o.crę.i 
w których partia komunistyczna 
osiągnęła największe sukcesy w 
wyborach w 1949 r.

' Policja ostrzelała demonstrantów 
z broni palnej oraz przeprowadzi 
ła masowe rewizje. Aresztowano 
wiele osób. . ..

Według doniesień dziennika 
„Liberation", w mieście Tunis 
kolportowano ulotki, _ wzywające 
do przerwania w dniu 30 stycz­
nia pracy i uczczenia pamięcią o- 
fiar represji, które miały miej­
sce w styczniu 1952 r.

Po krajach arabskich — Turcja 
obiektem »zainteresowań« USA

mechanizacji robót polnych w 
kołchozach i sowchozaeh. Ośrod­
ki maszynowo - traktorowe w 
1952 r, wykonały ponad 3H pod­
stawowych robót polnych w koł­
chozach.

Roczny plan sadzenia lasów 
został przekroczony. Dokonano 
wielkich robót w zakresie roz­
woju urządzeń irygacyjnych^ w 
rolnictwie Federacji Rosyjskiej.

Zakres państwowego budownic 
twa inwestycyjnego, wykonanego 
w 1952 r. przez ministerstwa i re 
sorty RFSRR, wyniósł 103 proc 
w porównaniu z 1951 *

RZYM PAP. Włoski dziennik 
Avanti“ opublikował korespon­

dencję z Paryża, omawiającą o- 
statnie posunięcia agresorów ame 
rykańskich, zmierzające do skle­
cenia tzw. dowództwa Środkowe­
go Wschodu.

W związku z całkowitym fias­
kiem próby narzucenia krajom 
arabskim projektu „dowództwa 
Środkowego Wschodu“ , opracowa 

__________  -  nego przez USA, Anglię, Francję

ką skalę p raęe, . , .orstw uzy- i przystąpiła obecnie do poszukiwa downictwa przedsiębiorstw u z y nowych dróg dla osiągnięcia 
tecznosci publicznej i urząazen
komunalnych w miastach i osied, ' . ~T _
lach robotniczych Federacji R o -! W swych przygotowaniach wo- 
sviskiei. Wzrosła moc elektrowni lennych w strefie Środkowego 
komunalnych, rozbudowano sieć Wschodu USA wyznaczają^Turcji

cji swych celów w krajach Blis­
kiego Wschodu.

Stany Zjednoczone ze swej stro 
ny zgodziły się poprzeć pretensje 
terytorialne Turcji w sprawie 
przyłączenia do niej irańskiego 
Azerbejdżanu, tureckich prowin­
cji Iraku i zmiany granic kosz­
tem Syrii w rejonie Aleppo.

wodociągów i kanalizacji, zwięk­
szono długość linii tramwajo­
wych i trolleybusowych.

Elektrownie komunalne wyprą 
dukowały energii o 7 proc. wię­
cej niż w 1951 r. Produkcja gazu 
na potrzeby ludności była więk­
sza o 23 proc. Wodociągi dostar­
czyły ludności o 6 proc. więcej 
wody.

W 1952 r. zwiększył się w po­
równaniu z rokiem poprzednim 
przewóz pasażerów wszystkim 
środkami transportu miejskiego,

ważną rolę. Dziennik „Avanti“ 
podkreśla, że według wiadomości 
pochodzących z autorytatywnych 
źródeł francuskich, między USA i 
Turcją zostało zawarte tajne po­
rozumienie dotyczące warunków 
udziału tej ostatniej w amerykań 
skim projekcie „dowództwa Śród 
kowego Wschodu“ . Zgodnie z tym 
porozumieniem Turcja odda do 
dyspozycji dowództwa amerykań 
skiego swe bazy morskie i lotni­
cze. Dowództwo amerykańskie bę 
dzie mogło również wykorzystać 
tureckie siły. zbrojne dła ręaliza-

% catego świata
fSs 300 górników kopalni w Llunl 

(prowincja Spezia) od clnia 24 bm. nie 
opuszcza jednej z kopalń, domagając 
się, aby właściciele cofnęU zarządze­
nie w sprawie jej zamknięcia.

A  Do wsi Juhmur w Libanie zachód 
nim przybyli niedawno członkowie a- 
merykańskiej misji „dla rer? liz2ł<y 
czwartego punktu programu 
na“ . Urzędnicy amerykańscy ‘
bezceremonialnie samochodami tereno 
wymi po zasianych polach cbłopow 
wy rządzili znaczne szkody w zasie­
wach. Oburzeni mieszkańcy wsi, zmsz 
czyli samochody Amerykanów.

(o , 26 bm. policja zamknęła w Syja­
mie postępowy dziennik „ f 'anU,il-. 
bao“ , ukazujący się w j fy k u  chió; 
skim oraz aresztowała 19 pracown 
ków redakcji i zecerów.a  W Finlandii odbywają się maso 
we zebrania robotników i be ■ 
nvch. którzy zdecydowanie pmotesta^
ją przeciwko nieustannemu zwalnia
n.iu robotników z pracy.. innych 
Waza, Suomussaimi 1 ™ieI" miastach Finlandii ma.y domagają się nacjonalizacji przeosię
biorstw.
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W PO »Służba Polsce« kadryrosną
ofiarnych budowniczych socjalizmu

Im ponujący bilans osiągnięć brygad »S P « w  1 9 5 2  r.

I W odpowiedzi na uchwałą Rady Ministrów
robotnicy W ybrzeża  

podnoszą wydajność pracy

WARSZAWA PAP. W Komen­
dzie Głównej PO „Służba Pol­
sce“ odbyła się bonrerencja, na 
której zastępca komendanta głów 
mego SP — ppłk. Jan Zajdel za­
poznał przedstawicieli prasy z o- 
siągnięciami brygad SP w ubieg­
łym roku. Ppłk. Zajdel nakreślił 
także zadania stojące przed mło­
dzieżą brygad SP w  czwartym ro 
ku Planu 6-letniego.

Podobnie jak w latach ubieg­
łych, także w r. 1952 brygady 
„SP“ miały szereg dużych osiąg-

Polska delegacja 
pracowników oświaty
przybyła do Moskwy
MOSKWA PAP. Do Moskw}' 

przybyła na zaproszenie Wszech 
związkowej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych i Mini­
sterstwa Oświaty Federacji Ro­
syjskiej delegacja pracowników 
szkolnictwa Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej.

Na dworu Białoruskim delega­
cję polską powitali wiceminister 
oświaty RFSRR — P. Zimin i 
działacze związkowi.

nięć. Szeroko rozwinięte współza 
wodnictwo pracy o zdobycie 
sztandaru przechodniego ZG 
ZMP, KG SP mobilizowało juna­
ków do przekraczania obowiązu­
jących norm pracy. Szczególnie 
duże sukcesy uzyskały brygady 
„SP“ w czasie przygotowań do 
Zlotu Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej. 
Masowo podejmowane zobowiążą 
nia z tej okazji pozwoliły wielu 
brygadom przed terminem wyko­
nać turnusowe plany pracy. W o- 
kresie przygotowań do zlotu wy­
dajność pracy junaka wzrosła 
przeciętnie ze 108 do 175 proc. 
normy.

Wyrazem uznania dla junaków 
za duży wkład w wykonanie trze 
ciego roku Planu 6-letnrego były 
odznaczenia przyznane im w 1952 
r 49 junaków otrzymało srebrne 
i brązowe krzyże zasługi, a 443 
odznaki przodowników praey. 
Wielu innych wyróżniających się 
w pracy junaków otrzymało jako 
nagrody radioodbiorniki, zegarki, 
rowery itp. Przyznawano również 
nagrody pieniężne.

Obok męskich brygad turnuso- 
wych w roku ubiegłym pracowa 
ły w państwowych gospodar-

Chłopi ze spółdzielni produkcyjnej w Podzamczu 
sprzedali 244 kg mięsa na targu kwidzyńskim
W Kwidzynie odbyła się po raz 

pierwszy wolnorynkowa sprzedaż 
mięsa wieprzowego bezpośrednio 
przez wiejskiego producenta. Mię

W obronie bojownika 
o wolność Brazylii

Luiza Prestesa
MOSKWA PAP. Korespondent 

agencji TASS donosi z Montevi­
deo, że adwokat Luiza Carlosa 
Prestesa znowu złożył w trybu­
nale karnym wniosek o umorze­
nie procesu przeciwko wo­
dzowi narodu brazylijskiego 
Luizowi Carlosowi Prestesowi 
i 16 kierownikom Komunistycznej 
Partii Brazylii.

Równocześnie społeczeństwo 
brazylijskie — jak donosi „Im- 
prensa Popular“ —- występuje z 
protestem przeciwko bezprawne­
mu prześladowaniu Prestesa. 
Dziennik podaje, że za zaniecha­
niem procesu przeciwko Preste­
sowi wystąpili deputowani zgro­
madzenia ustawodawczego stanu 
Rio Grande do Sul: Rodriguez, 
Mantovani, przewodniczący Par­
tii Socjalistycznej tego stanu Ar­
mando Bonou i wielu innych.

so, z zachowaniem wszystkich 
warunków sanitarnych, sprzeda­
wali spółdzielcy ze spółdzielni 
produkcyjnej „Postęp“ W Podzam 
czu, którzy otrzymali w tym 
celu jedno ze stoisk targowych.

Na targ przywieziono dwie'tu 
sze wieprzowe o łącznej wadze 
244 kg. Zostały one szybko roz- 
sprzedane.

stwach rolnych żeńskie brygady dach „SP“ życie kulturalne. Licz
rolne. Dziewczęta wydajną pracą 
zdobyły sobie powszechne uzna­
nie kierownictwa i robotników 
PGR. Za wydajną pracę ponad 
459 dziewcząt otrzymało odznaki 
przodownic pracy, a 6.300 — na­
grody rzeczowe i premie pienięż­
ne od PGR.

Wraz ze wzrostem wydajności 
pracy i rozwojem socjalistyczne­
go współzawodnictwa, w bryga­
dach „SP“ wzrastał także poziom 
wyszkolenia i świadomości juna­
ków. W wiosenno-letnim turnusie 
brygad „SP“ w wyniku stałej pra 
cj polityczno-wyjaśniającej, do 
Związku Młodzieży Polskiej wstą 
piło ponad 10 tys. junaków.

Pobyt w brygadach umożliwił 
wielu junakom zdobycie zawodu. 
Fod kierownictwem doświadczo­
nych majstrów 1.350 junaków zdo 
było na budowlach socjalizmu za 
wody murarzy, cieśli, betoniarzy 
i inne. Kursy szkolenia motoro­
wego, które cieszyły się najwięk­
szym zainteresowaniem, ukończy 
ło prawie 9 tys. junaków, otrzy­
mując prawa jazdy na motocykle 
oraz 450 junaków, otrzymując te 
same uprawnienia na samochody.

Ponad 1.100 junaków skierowa­
nych zostało do szkół przysposo­
bienia zawodowego i około 2 tys. 
— do różnych szkół zawodowych.

W ciągu 1952 r. poważnie roz­
winęło się we wszystkich bryga-

ba zespołów muzycznych w bry­
gadach wzrosła do 158, zaś drama 
tycznych, chóralnych i innych — 
do 706. O rozwoju sportu świad­
czy zdobycie przez junaczki i ju­
naków 10 tys. odznak SPO. Pra­
wie 4 tys. uczestników brygad 
zdobyło kwalifikacje instrukto­
rów wychowania fizycznego.

Również w bież. roku junacy pra 
cować będą przy budowie wiel­
kich obiektów Planu 6-letniego. 
Ochotniczy zaciąg do brygad 
„SP“ rozpocznie się już w 1 de 
kadzie lutego br.

Załogi zakładów pracy Wybrze 
ża masowo stanęły do współza­
wodnictwa o wzrost wydajności 
pracy, dla sprawnej realiza­
cji planowych zadań, dla podnie­
sienia swych zarobków. Na jed­
nej z budów ZBM w Gdańsku 
brygada ciesielska Leona Hinca 
w okresie od 16 bm. skróciła czas 
wykonania rusztowań, przybija­
nia siatek oraz ustawiania futryn 
okiennych i drzwiowych o 200 ro 
boczogodzin. Murarze Leon i Frań 
eiszek Wambierowie w tym sa 
mym czasie zaoszczędzili ’ 60 -o- 
boczogodzin na robotach to k a r­
skich. O skrócenie czasu tynko­
wania walczą również murarze 
Zieliński, Lange, Lores, Mazurek, 
Matulka, Majewski, Rzeczycki 
wielu innych.

Brygady transportowe Józefa

W trosce o bezpieczeństwo i higieną pracy
Krajowa narada aktywu socjalno -  uisozpisczeniowego 
i ochrony pracy Związku Zawodowego Metalowców

WARSZAWA PAP. W Zarżą- ; W czasie obrad stwierdzono, że 
dzie Głównym Zw. Zaw. Metalów w wyniku stałej troski ogniw
ców odbyła się krajowa narada 
aktywu socjałno-ubezpieczenio- 
wego i ochrony pracy, poświęco­
na omówieniu dotychczasowych 
wyników działalności i nakreśle­
niu zadań na rok bieżący.

W naradzie udział wzięli przed 
stawiciele Ministerstwa Zdrowia, 
CRZZ j zarządów okręgowych, 
zakładowi inspektorzy pracy, de­
legaci socjalno-ubezpieczeniowi 
oraz lekarze fabryczni.

Imperialiści przekształcają Japonią
w arsenał agresji

Zgromadzeni wokół stoiska pońskich.

PEKIN PAP. Agencja Nowych 
Chin przytacza nowe fakty świad 
czące o zakrojonych na szeroką 
skalę przygotowaniach wojennych 
prowadzonych na wyspach ja-

kwidzynianie dopytywali się spół 
dzielców, kiedy znowu przyjadą 
z miesem do miasta.

Wydatki wojenne rządu japoń 
skiego wzrosły według oficjalnych 
danych prawie trzykrotnie w po-

— Wtedy — odpowiadali we- i równaniu z rokiem 1951.
solo spółdzielcy —- kiedy znowu 
iakaś sztuka, po sprzedaniu pań­
stwu obowiązkowej ilości żywca, 
okaże się w chlewie zbędna.

A. W.

Korespondent agencji France 
Presse donosi z Tokio że wkrót­
ce mają być utworzone japoń­
skie „siły obronne“ , składające 
się z 15 dywizji i liczące 300 ty-

Wsród żołnierzy amerykańskich w Korei 
szerzy się dezercja

NOWY JORK PAP. Korespon­
dent Agencji Associated Press do 
nosi z Seulu, że prokurator sądu 
Polowego 8 armii amerykańskiej 
pułk. Robert Lansfield oświad­
czył, iż oprócz skazanych niedaw 
no za dezercję 97 żołnierzy 65 puł 
ku 3 dywizji piechoty, skazano

Paryscy sługusi Wall-Street
frymarczą suwerennością Francji
Układ o »armii europejskiej« w Zgromadzeniu Narodowym

PARYŻ PAP. Prasa paryska do 
nosi, iż rząd Mayera pod nacis­
kiem Waszyngtonu pośpiesznie 
złożył w Zgromadzeniu Narodo­
wym projekt ustawy w sprawie 
ratyfikacji układu o tzw. „armii 
europejskiej“ i związanych z tym 
układem porozumień. Układ o 
„armii europejskiej“ podpisany 
27 maja 1952 r. w Paryżu przewi 
duje utworzenie „armii europej­
skiej" składającej się z sił zbroj­
nych Francji, Niemiec zachod­
nich, Włoch, Belgii, Holandii i 
Luksemburga.

Dzienniki podkreślają, że zgod­
nie z układem o „aimii europej­
skiej", Francja w praktyce pozba 
wioną będzie wszelkiej kontroli 
nad swą armią, która podlegać 
bedzie „komisariatowi“ europej­
skiemu. Jeżeli układ wprowadzo­
ny zostanie w życie, już nie wła­
dze francuskie, nie parlament 
francuski, lecz wyżej wspomnia­
ny „komisariat", (w skład które­
go ma wejść 2 Francuzów, 2 
Niemców, 2 Włochów i po jed­
nym przedstawicielu Belgii, Ho­
landii i Luksemburga) będzie o- 
kreślal liczebność oddziałów, 
okres służby wojskowej, wydatki 
wojskowe itp.
• Dnia 12 stycznia dziennik „Com 
bat“ opublikował wiadomość pod 
tytułem „Ultimatum senatora Wi 
ley‘a pod adresem Paryża I 
Bonn". Dziennik stwierdzał, że 
przewodniczący senackiej komisji 
spraw zagranicznych USA w o- 
świadczeniu opublikowanym w 
prasie „ostrzegł“ Francję i Niem­
cy zachodnie w związku z odra­
czaniem przez nie ratyfikacji 
«kładu o „armii europejskiej".

Wiley dał do zrozumienia, że w 
razie dalszej zwłoki, Francja nie 
otrzyma żadnych kredytów od 
Stanów Zjednoczonych.

także wielu żołnierzy 2, 24, 45 i 
1 dywizji zmotoryzowanej. 
Lansfield podkreślił, że w ciągu 
dwóch miesięcy sąd połowy roz­
patrzył około 300 spraw żołnie­
rzy 1 i 2 dywizji zmotoryzowa­
nej, którym dowództwo zarzucało 
tchórzliwe zachowanie się na 
froncie.

Lansfield wyjaśnił, że zarzuty 
najczęściej wysuwane przeciwko 
żołnierzom można podzielić na 
trzy kategorie:

1) tchórzliwe zachowanie się w 
obliczu wroga; 2) odmowa uda­
nia się na pozycje bojowe; 3) de­
zercja w celu uchylenia się od 
wykonania niebezpiecznego zada­
nia. Żołnierze, których sąd uzna 
za winnych, otrzymują wyroki od 
kilku do 40 lat więzienia.

sięcy żołnierzy i oficerów. Broń 
amerykańska dla tych dywizji 
płynie już nieprzerwanym stru­
mieniem do Japonii. Prócz tego 
opracowuje się obecnie plan 
utworzenia japońskiego lotnictwa 
wojskowego, które ma się składać 
z 3.000 samolotów, przeważnie o 
napędzie odrzutowym. Japonia, 
mimo że liczy na samoloty, które 
ma otrzymać od Stanów Zjedno­
czonych, jednocześnie sama przy­
gotowuje się do ich produkcji.

Dziennik angielski „Times“ do­
nosi, że w Tokip powołano spe­
cjalną „radę lotnictwa“ . Do za­
dań tej rady należy m, in. „zba­
danie możliwości przemysłu w 
dziedzinie produkcji samolotów 
pościgowych i bombowców“.

Poza tym rząd japoński wyasy 
gnował 13 miliardów jenów na 
budowę okrętów wojennych.

Władze japońskie postanowiły 
zaopatrzyć w lekkie działa wszy­
stkie statki patrolujące wybrze­
ża Japonii oraz przerzucić na 
wyspę Hokkaido utworzoną nie­
dawno dywizję artylerii przeciw­
lotniczej, na której uzbrojenie 
władze amerykańskie wyasygno­
wały 90-milionów dolarów.

Forsowna remilitaryzacja Ja­
ponii zbiega się ż prowadzoną od 
pewnego czasu przez imperiali­
stów amerykańskich hałaśliwą 
propagandą co do . „konieczności“ 
utworzenia tzw. „legionów azja­
tyckich“, w których — jak wia­
domo — militaryści japońscy ma 
ją odgrywać dominującą rolę.

związkowych o bezpieczeństwo i 
higienę pracy załóg fabrycznych, 
w roku ubiegłym polepszył się 
znacznie stan sanitarny zakładów 
produkcyjnych.

W czasie obszernej dyskusji 
wskazano również na błędy, któ­
re niejednokrotnie hamowały i 
pomniejszały rezultaty pracy.

Na zakończenie uczestnicy na­
rady uchwalili szereg wniosków, 
zmierzających do dalszego uspraw 
nienia i polepszenia pracy komi­
sji socjalno-ubezpieczeniowych i 
ochrony pracy. M. in. postanowię 
no zwrócić większą, niż dotych­
czas uwagę na propagandę oświa 
ty sanitarnej, popularyzację wcza 
sów leczniczych i profilaktycz­
nych i analizowanie przyczyn za­
chorowań i absencji przy pracy.

Posiedzenie 
Komitetu OiroAców Pokoju 

Wielkiego Berlina
BERLIN PAP. Agencja ADN 

donosi, że w Berlinie, w gmachu 
Akademii Nauk odbyło się zebra­
nie Komitetu Obrońców Pokoju 
Wielkiego Berlina.

Na zebraniu tym powzięto u- 
chwałę przekształcenia Komitetu 
Obrońców Pokoju Wielkiego Bei­
lina w Radę Obrońców Pokoju. 
Decyzja ta zapadła w związku z 
rozszerzeniem się w Berlinie ru­
chu w obronie pokoju. Postano­
wiono powiększyć liczbę człon­
ków Rady Obrońców Pokoju do 
60 osób.

Na zebraniu wybrano zarząd 
Rady Obrońców Pokoju Wielkie­
go Berlina w składzie 22 człon­
ków, w tym siedmiu przedstawi­
cieli Berlina zachodniego.

Przewodniczącym Rady został 
profesor Havemann.

Riełczyńskiego i Tadeusza Karku 
cińskiego postanowiły tak zorga­
nizować swą pracę, by nie spo­
wodować trudności na budowach. 
Dostarczają one zaprawy tynka­
rzom w ściśle określonych termi­
nach. Kierownictwo budów na­
tomiast dba o to, by robotnicy 
nie mieli przestoju, by nie tracili 
czasu roboczego. M. in. kierow­
nictwo budowy osiedla przy Alei 
Wojska Polskiego zapewnia zało­
dze stały front pracy, dba o ciąg­
łość dostaw, otacza opieką zespo 
ły tzw. zracjonalizowane, dba o 
rozwój pracy zespołowej.

W gdańskiej DOKP do współ­
zawodnictwa o wzrost wydajno­
ści pracy stanęła m. in. załoga 
Odcinka Drogowego w Pelplinie. 
Wałcza c o tytuł „najlepszego 
odcinka“ w dyrekcji, robotni­
cy pelplińscy postanowili wpro­
wadzić metodę Udołowa, usprąw 
niajacą naprawę torów kolejo­
wych. W ten sposób zamierzają 
oni podnieść wydajność swojej 
pracy ó 5 proc.

W Malborku brygada przodow 
nika Kordowsklego o 42 godziny 
skróci czas remontu wózka do pa 
rowozu Ok 11414, młodzieżowa 
brygada ob. Milanowskiego odno 
wi 500 silników, podnosząc przy 
tym średnią wykonania normy z 
206 na 217 procent, a brygada 
ob Golackiego wygospodaruje 68 
roboczogodzin przy remoncie pod 
nośnika. „Dzięki tym osiągnię­
ciom, dzięki wzrostowi wydajno­
ści pracy — wniesiemy większy 
udział do realizacji planu prze­
wozów towarowych i pasażer­
skich — piszą kolejarze malbor- 
scy w swym zobowiązaniu — pod 
niesiemy nasze zarobki, a więc 
i stopę życiową naszych rodzin“ .

Pracownicy służby elektrotech­
nicznej w Tczewie zobowiązali 
się podnieść wydajność swej pra 
cy o 5 proc. Pracownicy odcinka 
telekomunikacyjnego zwiększą 
wydajność produkcji średnio o 8 
proc., a poza tym wykonają sze­
reg robót montażowych poza pla 
nem. Wartościowe jest zobowiążą 
nie służby drogowej ze stacji 
Osie. Zobowiązała się ona wygo­
spodarować w ciągu stycznia 
1.214 roboczogodzin.

Konferencja kierownictw
Państwowych Wyższych 
Szkól Pedagogicznych

WARSZAWA PAP. W dniu 29 
bm, rozpoczęła się w gmachu Pań 
stwowej Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej w Warszawie 3-dniowa 
konferencja kierownictw pań­
stwowych wyższych szkół peda­
gogicznych. Celem jej jest prze­
dyskutowanie wyników dotych­
czasowej pracy i ustalenie zadań 
tych uczelni.

381 PROC. NORMY PRZY 
OBSŁUDZE S/S „OAK HILL"

Brygada JOZEFA CHOSZCZA, któ­
ra od dwóch lat przodowała na wy­
dziale IV portu gdańskiego, a w ostat 
nim kwartale ub. r. została wyprze­
dzona przez brygadę nr 34 pod kle-

W I D M O  G O E R I N G A
n a  o m e r g l t i s f f s l i f e j  ł a w § &  p r z y s i ę g ł y c h

do KomunistycznejMocą decyzji ławy przysięgłych w USA 
13 przywódców Komunistycznej Partii 
Stanów Zjednoczonych zostało wtrąconych 
do więzienia. Ich wina — to wałka o po­
kój, Ich wina — to protest przeciwko woj 
nie w Korei. Ich wina — to obrona praw 
ludności murzyńskiej, to walka o zaspo­
kojenie potrzeb pracujących, walka z nę­
dzą, z bezrobociem. Ich największe „prze­
stępstwo“ — to walka z faszyzmem! Bo 
faszyzm boi się tych, którzy demaskują 
jego zbrodnie.

Faszystowski system organizowania pro 
cesów i ferowania wyroków ma już swoje 
bogate tradycje hańby. Dziś prezydent Ei­
senhower inauguruje swoje rządy skaza­
niem komunistycznych przywódców. Przed 
20 laty Hitler zainaugurował panowanie 
„tysiącletniej“ Rzeszy potworną prowoka­
cją — podpaleniem Reichstagu.

Cały świat pamięta jeszcze oroces lip­
ski, cały świat słyszy jeszcze słowa wiel­
kiego działacza ruchu robotniczego — Dy 
mitrowa, ciśnięte w twarz Goeringowi: 
.Widocznie boi się pan moich pytań, panie 
prezesie rady ministrów!“.

Ze śladami kajdan na rękach, wynisz­
czony więzieniem, wyrastał on jak olbrzym 
oonad karłem Goeringiem, zapluwającym 
się z bezsilnej wściekłości, wrzeszczącym 
jak opętaniec: „Wyrzucić tego komunis­
tę!,.,“. Dymitrowa wyprowadzono z sali. 
Ale hitlerowska prowokacja runęła. Cały 
świat dowiedział się, że ood-'" lenie Reich­
stagu minseenizowane było po to tylko, 
aby stworzyć zretikst diz nieludzkiego

terroru w stosunku 
Partii Niemiec.

Podpalenie Reichstagu powtarza się, po 
wtarza się coraz częściej, w miarę, jak ro­
śnie strach różnych nowych Góeringów.

Kapitalizm zbrodnią usiłuje powstrzy­
mać rozpęd gnijących wiązań, a prowoka­
cjami tuszować zbrodnię. Pinay szedł śla­
dami Goeringa więżąc Duclos, Le Leapa, 
Stila. Truman za proces wytoczony Rosen 
bergom mógłby niewątpliwie dostać od­
znaczenie z rąk samego Himmlera. Teraz 
zaś Eisenhower na wstępie swej kadencji 
potrząsa krwawą pięścią przed oczyma a- 
merykańskich bojowników o pokój i po­
stęp.

Wyrok na 13 działaczy KP USA po­
przedziła kampania, mająca na celu wy­
tworzenie w całym kraju atmosfery nieu­
stannego lęku. W ostatnim okresie aresz­
towano w Stanach Zjednoczonych przeszło 
30 działaczy komunistycznych, skazano na 
5 lat wiezienia członków Komitetu Cen- 
■ralnego KP USA, z Eugeniuszem Denni- 
:«m na czele, wznowiono rozprawę prze- 
:iwko śmiertelnie choremu Wiliamowi Fo- 
ierowi, jednemu z najłvybitniejszych przy 

■,vódców Komunistycznej Partii USA. Zaś 
?teve Nelson, uczestnik walk narodu hisz­
pańskiego przeciw krwawej dyktaturze 
?ranco, płomienny bojownik o prawa lu- 
’u Ameryki, został skazany na 20 lat wię 
ienia. Niedawno prasa szwedzka opubliko 

wała opis potwornych, mrożących krew w 
żyłach warunków, w jakich odbywa on 
wyrok..

Faszyści spod znaku McCarthy, McCar- 
rana, ta eisenhowerowska „straż przed­
nia“ usiłuje przy pomocy gwałtu i 
terroru odwrócić uwagę opinii publicznej 
od zbrodni wojennej polityki i zmusić spo 
łeczeństwo do bezwzględnego podporząd­
kowania się dyktaturze monopoli. Atak na 
działaczy Partii Komunistycznej jest wstę 
pem do ataku na najszersze masy społe­
czeństwa.

W hitlerowskich Niemczech totalną a- 
gresję na zewnątrz poprzedziła totalna a- 
gresja wobec własnego narodu — i jak 
widać — sztab Eisenhowera skwapliwie 
przyswaja sobie te wzory. Wystarczy w 
USA mieć postępowe przekonania, aby za 
służyć na potępienie i wyrok. M. in. np_ 
wytoczono sprawę profesorowi Owenowi 
Lattimore, nie mającemu z komunizmem 
nic wspólnego, wyłącznie za to, że ośmie­
lił się skrytykować zdrajcę narodu chiń­
skiego — kreaturę Wali Street, Gzang 
Kai-szeka.

Wyrok na 13 przywódców KP Stanów 
Zjednoczonych wskazuje, jak niepewnie 
czują się imperialiści, jak boją się każdego 
słowa prawdy. Wyrok ten wskazuje po­
nadto, że walka KP USA o wolność i chleb 
zyskuje coraz większe poparcie amerykan 
sklej klasy robotniczej, która nie chce iść 
na stracenie, jakie jej gotują imperialiści, 
która pragnie przeciwstawić się zbrodni­
czym planom Eisenhowera i Jego moco­
dawców.

I rownictwem MIKOŁAJA JANKÓW- 
SKIEGO — obecnie walczy ambitnie 
o odzyskanie przodownictwa. M. in. 
pracując przy obsłudze statku „Oak 
HiU“  robotnicy z brygady Józefa 
Choszcza osiągnęli 381 proc. normy. 
Natomiast brygada JÓZEFA JANIC­
KIEGO wykonała w tyra czasie 303 
proc, normy. Dzięki wysokiej wydaj' 
noścl pracy czas obsługi statku został 
znacznie skrócony.

W WALCE O WYŻSZĄ 
WYDAJNOŚĆ PRACY

Załogi taboru pływającego w Gdy­
ni zgodnie z zaleceniem uchwały Ba. 
ily Ministrów z dnia 3 stycznia sta­
nęły do walki o podniesienie wydaj­
ności pracy. M. in. zaioga „Piiot 6“  
przy remoncie silnika wygospodaruje 
380 roboczogodzin, a marynarze z ho­
lownika „Tytan“  przeznaczyli ńa 
samoremonty 105 godzin roboczych. 
Podobne zobowiązania podjęły za­
łogi holowników „Borsuk“ , „Żubr“ , 
„Barka 7“ , „Pilot 19“  i inne. Podnie­
sienie stanu technicznego holowni­
ków usprawni obsługę statków-.

M/S „OKSYWIE"
MIAŁ PRZESTÓJ

W dniu 27 ub. m. m/s „Oksywie“  
miał kiika godzin przestoju z powo­
du niedbalstwa ekspedientów „Hart- 
wiga“ . stało się to w następujący 
sposób: Gdy załadunek „Oksywia“  
został już zakończony ekspedienci 
„Hartwiga“  przypomnieli sobie, że 
brak na nim jeszcze towaru z maga­
zynu nr 3. Przeholowano statek pod 
magazyn, ale okazało się, że towar 
jest zastawiony i nie można doń do­
trzeć. Tak. wicr w wyniku niedbal­
stwa pracowników „Hartwiga“  m/s 
„Oksywie“  nie został odprawiony w 
terminie. Kierownictwo „Hartwiga“  
musi zbadać tę sprawę i wyciągnąć 
wnioski w stosunku do tych pracow­
ników, którzy zlekceważyli swe obo­
wiązki i narazili skarb państwa na 
straty.
ZAŁOGA SIECI ARNI „ARKI“ 
WYKORZYSTUJE ODPADKI

p r o d u k c y j n e
Robotnicy sieciami „Arka“  W co­

raz szerszym stopniu wykorzystują 
odpadki produkcyjne przy reperatA. 
uszkodzonych włoków. Ostatnio zebo 
wiązali sie oni wykonać 17 reperacji 
z odpadków i zszyć dalszych 33 kg 
odpadków sieci w celu z«tvcia ich 
przy reperacji uszkodzonych włoków, 
Frzyntesta to 4.394 zł oszczędności*
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naszego przemysłu — Powie­
dział na VII Plenum KC PS.W. 
towarzysz Bolesław Bierut 1 
całości naszej gospodarki. naro 
dowej, jednym z najważniej­
szych zagadnień, które domaga 
ją się nowego ukształtowania 1 
rozwiązania, stają się zagadnie 
nia zaopatrzenia w przemyśle . 
Zaopatrzenie, pełny, nieprzerwa 

ny i stale rosnący dopływ surow 
ców, półfabrykatów, gotowych fa 
brykatów, materiałów i maszyn 
do każdej gałęzi gospodarki na­
rodowej, decyduje o jej rozwoju, 
o socjalistycznej, rozszerzonej re 
produkcji, dającej nieustanne 
zwiększenie się masy towar J 
na zaspokojenie rosnących po 
trzeb społeczeństwa. Jak ważne 
sa sprawy zaopatrzenio , 
jak bardzo potrzebna jest P&łna 
mobilizacja całego W j t e W g L  
rałeso narodu, wokoł najlepsze
go T h  rozwiązania możemy się
przekonać na przykładzie prze 
mysłu hutniczego.

Decyduje metal
Nie jest dla nikogo tajemnicą, 

że podstawą naszego Planu 6-let- 
niego jest metal. On decyduje o 
naszym rozwoju. Metal to kon­
strukcje żelazne i stalowe na­
szych mostów, fabryk, domow. to 
nasze drogi kolejowe, nasze stat­
ki. Metal, to dźwigi portowe,_ ma­
szyny w stoczniach i w każdym 
zakładzie pracy, parowozy, ma­
szyny biurowe, okucia okienne, 
kombajny, klamki u drzwi 1 sa­
mochody, łyżki, traktory, P 
dla dziecka w szkole 1 pług na 
roli. Słowem bez metalu, bez je­
go dostatecznej ilości i różnorod­
nej jakości nie można sobie wyo­
brazić dzisiejszego przemysłu, 
rozwiniętego życia gospodarczego. 
Żelazo, stal i metale kolorowe to 
decydujące surowce. Od zaopa­
trzenia więc naszego przemysłu 
w te surowce zalezy rozwoj wszy 
stkich gałęzi produkcji.

Nasz potencjał produkcyjny w 
odniesieniu do metali r0E 11® ^  
bardzo szybkim tempie. Wielkie 
piece i marteny w hutach „K° 
ściuszko“ , im. Bieruta w Często­
chowie i innych, pozwalają na 
znaczne zwiększenie wytopów ze 
laza i stali, potężna, nowoczesna 
walcownia — zgniatacz w hucie 
„Bobrek“ wydatnie zwiększa moz 
liwość przerobu tej stali na P 
trzebne urządzenia, wielki Kom­
binat hutniczo-metalowy -Nowa 
Huta“, który wyrasta na ppdkra 
kowskich błoniach 1 juz dziś wy 
tapia surówkę żelaza, nowe hu­
ty które powstaną jeszcze w Pia ty, K.Ł r .  nndstaw:

niej liu&t-i. ——
my dobrże, że dzięki nieocenio­
nej, braterskiej pomocy Związku 
Radzieckiego rozbudowujemy na 
sze huty i budujemy rowe. Wie­
my również, że nieprzerwanie p y 
nie ruda z krzywom~'-ich 1 in­
nych kopalń, do nasz: ch pieców 
hutniczych i będzie dzięki umo­
wom o wymianie towarowej pły­
nęła stale. Kupujemy również 
pewne ilości rudy w Szwecji, Nor 
wegii i w innych, krajach kapita­
listycznych. Rozwijamy coraz in­
tensywniej nasze k°Pal" lct'ż° rud żelaznych 1 innych, tak, z~ 
np. w końcu Sześciolatki nasz,, 
własne rudy zaspokoją ok. . 30 
proc zapotrzebowania na surów­
kę żelaza. Sprowadzamy również 
z zagranicy rudę i metale nieże­
lazne, których za wyjątkiem oło­
wiu i w pewnym stopniu miedzi 
nie mamy w kraju w ilości wy­
starczającej, lub nie mamy wca­
le To są podstawowe źródła zao 
patrzenia w rudy naszych hut.

Ale stal i żelazo to nie tylko 
ruda. Proces technologiczny wy­
robu stali i żelaza w takiej ilości 
gatunków, jakie nam są potrzeb­
ne, jest uzależniony od połącze­
nia, stapiania w piecach razem 
z ruda gotowego żelaza i gotowej 
stali. Bez gotowej stali nie da się 
wyprodukować nowej .stali. Do 
produkcji konieczny jest złom 
żelazny i stalowy.

A czy tego drugiego w go­
towym stanie składnika surowco 
wego dla naszych hut posiadamy 
wystarczającą ilość? Tak, posia­
damy go w wystarczającej na 
wiele lat ilości, a mimo to nasz 
przemysł odczuwa juz dziś brak 
złomu. Przed wojną, chociaż pro 
dokowaliśmy zaledwie . 1/3 obec- 
nie wytwarzanej ilości zelaza i 
stali, sprowadzano z zagranicy 
400 tysięcy ton złomu rocznie. A 
zużyty gospodarczo metal w kra­
ju był po prostu wyrzucany na 
śmietnik, niszczony bezproduk­
tywnie. Leżało to w interesie go­
spodarki kapitalistycznej, było 
zgodne z jej opartymi na wyzy­
sku prawami. . .

Obecnie sytuacja się zmieniła. 
Przemysł jest nasz. Stanowi włas 
ność narodu i ma służyć do zaspo 
kajania potrzeb narodu zgodnie 
z jego interesami. I dlatego cały 
naród jest zainteresowany jak 
najżywotniej w jego rozwoju. Hu 
ty są nasze i my musimy tro­
szczyć się o ich zaopatrzenie. I 
to troszczyć się tak właśnie, jak 
gospodarz o swoje gospodarstwo. 
Nie wolno nam i nie stać nas na 
wyrzucanie dewiz na zakup zło-

produkcji
człowieka.

oddać ją w służbę

Złom jest wszędzie
Gdzie jest ta rezerwa? Jest do 

słownie wszędzie. Jest nią wrak 
statku, który nasze bohaterskie 
ekipy nurków z PRO wydobywa­
ją z dna morskiego i rozbity 
wrak czołgu, czy armaty na polu. 
Ale pomimo swych rozmiarów 
nie są to najważniejsze rezerwy 
Oczywiście, że pocięte pójdą one 
do pieców i przetworzą się w 
traktory i maszyny. Ale najważ 
niejsze, największe, stałe niejako 
i podstawowe rezerwy wtórnych 
metali znajdują się w naszych fa 
brykach i zakładach produkcyj­
nych, w naszych domach, w go­
spodarstwach na wsi i... na na­
szych śmietnikach i wysypiskach.

W stoczniach, Zakładach im. 
gen. K. Świerczewskiego, w każ­
dym innym zakładzie i fabryce 
odpada wielka ilość metalu przy 
produkcji i obróbce. Stare wy-

saeanów itp. A to wcale nie są 
drobne rzeczy. Pomyślmy tylko-  
w iednym złamanym gwoździu 
p J ią  dwa nowe. Z jednej zni­
szczonej podkowy będą dwie no­
we _  bo tyle właśnie potrzeba 
Jarego żelaza czy stali dla do-, 
dania do surówki wytopionej z

fUAykażdy złamany gwóźdź, każ­
dy nieprzydatny kawałek zela­
za, zebrany i odstawiony do 
zbiornicy, czynnej na wsi przy 
każdej gminnej spółdzielni Samo 
pomocy Chłopskiej, to w sumie 
właśnie te potrzebne setki tysię­
cy ton rocznie. Tak samo sprawa 
zfomU przedstawia się w mieście, 
w każdym drobnym warsztacie 
rzemieślniczym, w każdym gospo 
darstwie domowym.

W Warszawie np. obliczono, ze

Muzeum Lenina u- Poroninie

Tam, gdzie żył i tworzył Lenin
- 1 1 .. n n 1 Ir 1

P • • _ i -i 014 roku  b y ł nsczBlnikifiim
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cupnęła u podnóża Tatr. 
Niejedna wioska jest tak 

piękna, niemniej malownicza
W Warszawie np.' obliczono, że ^ B u k o w in a  i Biały Dunajec, 

nrzecietnie na śmietnikach 1 wy- Nowy Targ i Chabówka. .
sypiskach ginie bezpowrotnie 30 J  Niemniej malownicze, choc

na. 40 ton złomu. .
Wcale niemniej ginie go 

śinietnikach i wysypiskach na- 
i innych miastt tk- blachy szego trój^miasta i innych miast 

mieniane ze statków blac 7, * • wództwa.
ścinki i odpady nowych blach, woj

„  które powstaną jeszcze w Pla ^  gdy setki tysięcy ton
ie 6-letnim, to solidne podstawy, złomu niszczeją corocznie -
jod rozwój naszego P om ysłu  1------------------------- -------------------
netalowego i całej gospodarki na . 
udowej.
łuty czekają na surowiec

Ale to jest dopiero e»pć za­
gadnienia walki o obfitość meta 
j. Druga, niemniej ważna częs , 
to walka o zapewnienie odpowied

SCU1K1 1 uupauj, — - ■
korpusy starych nie nadających 
Się do remontu maszyn, silników, 
ich zużyte i ich nie nadające się do 
naprawy części, wióry po obrób­
ce metali, stare rury, połamane 
konstrukcje stalowe itp. - ;  oto 
olbrzymia rezerwa, która mei aa 
całymi hałdami zalega od lat pod 
murami lub płotami naszych, fa­
bryk i niszczeje — zużywa . się. 
Tak zużywa się, bo rdzewienie -— 
■w zależności od grubości metalu 
itp., kradnie rocznie od 3—2U 
proc. wagi metalu.

Oczywiście są przepisy na ma­
gazynowanie i przechowywanie 
złomu dla hut przez fabryki. Ale 
od przepisów do praktyki droga 
jest bardzo daleka. Widzą to naj, 
lepiej robotnicy w fabrykach, wi 
dzimy wszyscy. Musimy więc 
przypilnować, zmusić odpowie­
dzialnych za gospodarkę złomem 
kierowników zakładów do pełne­
go wykonania przepisów.

Na wsi poczynając od drutów 
kolczastych i pali ż.elaznych —- 
pozostałości wojny, niemal na kaz 
dvm polu naszego województwa, 
n"a każdym kroku potykamy się 
niemal o wielkie bogactwo naro­
dowe __ o złom. Ileż w naszych 
PGR i w każdym gospodarstwie 
chłopskim leży starego żelastwa 
i stali. Starych obręczy 1 okuć 
wozów, połamanych karoserii 1 
podwozi samochodowych, znisz­
czonych, nie nadających się do 
pracy i remontu pługów, broft,

Położymy kres
marnotrawstwu

Temu niesłychanemu . marno., 
trawstwu metalu, który jest głów 
nym naszym surowcem przemy 
słowym musimy położyć kres 
Nie wolno nam zmarnować ani 
dekagrama żelaza 1 stali, <2? ] '  
kiegokolwiek innego metalu 
Zbiórka złomu i jego szybkie 
przekazywanie do hut jest spra­
wą życiową całego narodu 1 cały 
naród musi wziąć udział w wal­
ce z jego marnotrawstwem.

Za zebrany złom państwo plac* 
ustalone ceny. Ale me o samą 
zapłatę chodzi, choć 1 ona jest 
ważna w budżecie każdej rodzi­
ny Chodzi o sprawę największej 
doniosłości, o rozwoj 
„  „.spodarkę narodową. Orgam 
•rucie masowe, takie jak związki 
zawodowe, ZMP, Liga Kobiet mu 
szą rozwinąć szeroką długofalo­
wa pracę, uświadamiającą spo-

inne w swym charakterze =ą 
wioski rybackie nad morzem 1 na 
pojezierzu... , . .

Lecz o Poroninie wie dziś Ka_ 
dy człowiek w Polsce i dla każ­
dego Polaka spośród tysięcy rruast 
i wsi Poronin jest szczególnie 
bliski, szczególnie drogi.. Do Po­
ronina ściągają setki 1 tysiące 
ludzi z całego kraju.

Tu żył i pracował Włodzimierz 
Iljicz Lenin.

Był tu dwukrotnie... 39 lat mi­
nęło od chwili, gdy go' stąd wzię­
li austriaccy żandarmi, lecz pa­
mięć o jego pobycie głęboko ży­
je w świadomości górali. Wspo­
mnienia o Leninie przekazują 
starzy młodym, ojcowie — dzie­
ciom. Każdy do opowiadań cos 
dodaje, zabarwia je swoim uczu­
ciem, wzruszeniem. Powoli wspo­
mnienia stają się czymś na 
kształt legendy, pięknej urokiem 
głębokiej miłości do Wodza mas 
pracujących.

Mówi o Leninie 12-letnia Anuł- 
ka Grabcówna, a z przejęcia za­
ciska piąstki.

— Babula go pamiętają i dzia-s. ir ii „1 : As-. 4-/-vr-> IZ? r\_

Opowiada o listach, które przy 
chodziły do Ułjanowa z odległej 
Szwajcarii. Niemiec, Angin 
Francji. Wspomina, że częsw 
przychodził na pocztę, by iowie 
dzieć się, jakie nadeszły dla nie­
go przesyłki. Wspomina, jak szyD 
ko niecierpliwie otwierał koper­
ty ' i przebiegał oczami tresc pis­
ma. -- .
_ Nieraz odpisywał na miej­

scu od razu... I tu drżącą od sta­
rości, a może ze wzruszenia rę­
ką, pokazuje Radkiewicz usta­
wiony na werandzie stół, na któ­
rym stoi fotografia Lenina 1 a 
łamarz. — Przy tym storn pisał 
i w, tym kałamarzu maczał
pióro...

— Wiedzieliśmy, że to jakiś 
niepospolity człowiek, ale kim 
był naprawdę, dowiedzieliśmy 
sięj dopiero wtedy, gdy do naszej 
tatrzańskiej wioski\ dotarła wiesc 
o Październiku.

* -fc *

biemu « ‘ «ju, *—  ■ - . ¿i.
kich wykrywać niedostrzezone 
tftd rezerwy złomu, organizować
trwałe formy tej zbiórki.

Organizacje partyjne w zakła­
dach pracy muszą dopilnować, 
pełnego wykonania zarządzeń 
władz w zakresie gospodarki zło­
mem, a prezydia rad narodo­
wych dopilnować, by organiza­
cje skupu pracowały właściwie.

A. G.

wa pracę, uświadamiającą P 1 dunio też... Myśleli, że ten Ro- 
leczeństwo o znaczeniu tęgopro jn z br6dką, to malarz albo
blemu dla kraju, nauczyc^w.^ ^  pro;fesor> bo siedział często na

wzgórzu z jakimiś papierami, 
albo książką i ołówkiem.

Bardzo mu się nasze okolice 
podobały — lubiał patrzeć na 
nasze szczyty... X miał cały po­
kój pełen książek, pracował, pra 
cował...

Mówi o nim dziś już niemal 
siedemdziesięcioletni emeryt pocz 
towy Radkiewicz, który w 1913

go złomu niszczeją coiuumc — _____________________________ ________________ _— -----

Przed Krajowym Zjazdem Spółdzielczości Produkcyjnej
*  ________ ™ v m  zagadnieniem, przeanalizować swoje osiągnięcial braki

Szersze stosowanie małej 
mechanizacji

ważnym zadaniem dyrekcji SPZB
Ostatnio w Gdańskim Przemy- 
owym Zjednoczeniu Budowla- 
¡rm odbyło się zebranie klubu 
■chniki i racjonalizacji, na któ- 

podsumowano roczny doro- 
ek racjonalizatorów w budow-
^ X a X łp X ęślono,. że

■PZB była dotąd zaniedbywana. 
'FZitoiesłym roku oszczędnościuDieg y _„ineftwania po-

wy-
200 tys. Zł. ale

W całym kraju naszym toczy się walka 
o zbudowanie socjalizmu. Szybko rozwija 
się nasz przemysł. Ale jetoocz^me na­
sze rolnictwo, »w większości drobnotowa 
rowe, poważnie pozostaje w tyle. ^

Drogą prowadzącą do likwidacji dyspro 
porcji między produkcją rolną a produk- 
cto przemysłu jest spółdzielczość produk­
cyjna Mamy już poważne osiągnięcia 
te? dziedzinie: istnieje w Polsce ponad 
4.900 spółdzielni, w których zrzeszyło się 
dobrowolnie przeszło 120.000 chłopow pra­
cujących, gospodarujących na obszarze mi 
liona hektarów użytków rolnych. Są to o- 
siągnięcia niemałe. Ale przecież to dop 
ro początek drogi. Cłiodzi o to, by córa 
większa liczba chłopów włączała się do 
ruchu spółdzielczości produkcyjnej.

Celem ułatwienia chłopom zrozumienia 
idei spółdzielczości, celem spopularyzowa­
nia jej wśród milionów indywidualnych go 
spodarstw, Prezydium Rządu podjęło u- 
chwałę o zwołaniu w dniach 21 i 22 luysłów racjun“ “ - “ — . a ê 1 cnwaię o zwołaniu w dniach 21 1 ¿z 

"osły ponad 200 d S- ■ I tego br. Krajowego Zjazdu Spółdzielczoś-
iyby wprowadzono 0nalizator ci Produkcyjnej.
szystkie projekty rinda-ace | Na Krajowym Zjeździe Spółdzielczości

Produkcyjnej przedstawiciele gospodarstw 
zespołowych podzielą się swoimi doświad 
czeniami w dziedzinie rozwijania produk 
cii rolnej, swymi osiągnięciami w dziedzi• __ rtrł7jnmn Iz-nl + iirril-noOTt

szystkie projekty — Q nadającc 
:ie, zatwierdzone zczed-
e do zastosowania r-ółto
,ści wzrosłyby do ponad połto
1 miliona złotych. w 1 cb rolnej, swymi uai^m^uami w uiicuu
Zaniedbanie wprowaaz.i _ ^  njg podn0szenia poziomu kulturalnego
rcie projektów spowoaow ’ spółdzielców oraz poprawy ich warunków 
apływ nowych projektowracjo sp zieździe będą mówić spółdziel
alizatorskich zamiast zwiększać bytu. 1 lepiej ; skutcczniei prze.
e z każdym kwartałem ud. • [  t jć się kułackim próbom hamowa
lalał. I tak np. podczas gdy ^  ^ st/ uchu usp6łdzielczenia wsi i rozbija 

kwartale ub. roku w p ły n ą  n.a spółdzielni 0d _ wewnątrz, 
projektów, to w I osków I Wielkie i odpowiedzialne to

przeszłoczba zgłoszonych 
aaniej szyła się
T 'dem obilizacji wśród racjo- 
V- „ w L  i w komórce wy- lalizatoró wiadczą niektóre 

alazczosci dyszało się np. ta-

r « 7 ™ t o PS ' . n =  10  pro-

‘ wyróżniła się w p r a w ­
ia racjonalizatorska Tadeusza 
Fryjankowskicgo. Nie wszystK o
iednak zgłoszone przez biy„ ę 
Umysły7 zostały zastosowane po 
mimo, że uznano je za dobm 

, R. PUSTELNI AK 
korespondent

spółdzieln i oa  w e w n ^ .,. .  .
Wielkie i odpowiedzialne to zadanie. Trze 

ba umacniać gospodarstwa kolektywne, by 
siJniei promieniowały na okolicę i zachęca 
!v wciąż nowe i nowe grupy chłopów do 
organizowania spółdzielni produkcyjnych 
i wstępowania do nich. Trzeba z roku na 
rok nodnosić ich produkcję, trzeba lepiej 
kierować spółdzielczą gospodarką, prze­
strzegając statutu spółdzielni. Omówie­
nie'istniejących jeszcze braków, wskaza­
nie sposobów ich przezwyciężania -  oto 
jedno z zadań, które stoją przed Zjazdem.

Uczestnicy Zjazdu wskażą jak należy 
walczyć o polityczne i gospodarcze umoc­
nienie spółdzielni, jak zwiększyć siłę od­
działywania państwowych osrodkow ma­
szynowych i ich wydziałów politycznych 
na okolicznych chłopow, gospodarujących 
indywidualnie.

Niezmiernie ważnym zagadnieniem, 
którym zajmie się Zjazd, będzie sprawa n- 
macniania komitetów założycie skich spoi 
dzielni, rozszerzenia ich działalności, oka 
zywania im pomocy przez istniejące spół­
dzielnie produkcyjne oraz przez organa

Wł Z4azd1Uz ' pewnością przyczyni się do te 
go, że dalsze tysiące i setki tysięcy pra­
cujących chłopów przystąpią do spółdziel­
ni produkcyjnych. Wskazanie właściwej 
drogi pracującym chłopom, ukazanie im 
perspektyw, jakie przed pracującą w ą 
otwiera spółdzielczość — to jedno z naj­
m niejszych  zadań Zjazdu, to pomoc w 
ostatecznym wyzwoleniu się pracujących 
chłopów z pęt wyzysku. ,

Do ostatecznego wyzwolenia się zda 
wnuch pet — powiedział towarzysz Stalin 
na Pierwszym Wszechzwiązkowym Zjez- 
rizie Kołchożników-Szturmowcow ZSRR 

roku 1933 — nie dość samego
Tylko rozgromienia wyzyskiwaczy. W tym 
Tein trze ba jeszcze zbudować nowe życie, 
¿budować takie życie, które by chłopu 
pracującemu umożliwiło Pfepszeme po­
łożenia materialnego 1 kulturalnego oraz 
podnoszenie się wzwyż z każdym dniem 
Z każdym rokiem. W tym celu trzeoa 
zbudować nowy ustrój na wsi, ustrój kol

CUstróiykołchozowy w Związku Radziec­
kim zwyciężył i okrzepł. Jemu to należy 
zawdzięczać, że raz na zawsze rozwiązany 
został w ZSRR problem zbożowy, że z roku 
na rok Doprawia się zaopatrzenie ludność..

Sprawa rozwoju spółdzielczości produk 
cyinei to nie jakaś jednorazowa kampa­
nia to nie jakaś kolejna akcja, lecz długi 
proces oparty na rosnącej świadomości po­
litycznej chłopów. Temu tez celow i-w ^o 
stowi świadomości, .wzrostowi zrozumie 
nia, że jedynie ustrój spółdzielczości pro 
dukcyinej gwarantuje stały wzrost dobro 
bytu i kultury chłopstwa pracującego — 
służvć bedzie Zjazd Spółdzielczości.

W dniach od 1 do 15. lutego odbywać 
sie będą we wszystkich powiatach (w tych, 
w których liczba spółdzielni nie przekra­
cza 15, organizowane będą zjazdy mię- 
dzypowiatowe) zjazdy spółdzielców. Dele­
gatów na zjazdy powiatowe wybierać będą 
sami spółdzielcy sposrod najlepszych naj 
godniejszych — przewodniczących, akty­
wistów, przodowników pracy, mężczyzn 1 
kóbiety, partyjnych i bezpartyjnych.

Na tych zebraniach spółdzielcy winni

przeanalizować swoje osiągnięcia t braki, 
tak, by ich delegaci doklzdnie zdali sobie 
sprawę z tego, z czym przybywają na zja 
zdy powiatowe. Umożliwi to z kolei dele­
gatom na Zjazd Krajowy właściwą ocenę 
pracy spółdzielczości produkcyjnej na len 
terenie ix wyciągnięcie właściwych wnios-
ków.Na zebraniach spółdzielczych, na zjaz­
dach powiatowych należy podkreślić zna­
czenie udziału kobiet w rozwoju spółdziel 
czości oraz w umacnianiu istniejących 
spółdzielni; zastanowimy sif, jak należy 
pracować, by jeszcze więcej kobiet znala­
zło się w spółdzielniach, gdyż one najbar­
dziej odczuwają tę olbrzymią zmianę w 
spółdzielni, zdobywają tam rzeczywistą 
równość praw.

Towarzysz Stalin uczy nas,̂  że. ,»— - a 
biety w kołchozach — to yńęlka siła. 
Chować tę siłę pod korcem, to znaczy po 
pełnić przestępstwo. Nasz obowiązek po­
lega na tym, żeby w kołchozach wysu­
wać kobiety naprzód i uruchomić tę

Trajow y Zjazd Spółdzielczości Produk­
cyjnej będzie wielkim wydarzeniem w 
życiu nie tylko wsi polskiej, . ale całego 
kraju. Aby doniosłe zadania, jakie on ma 
do spełnięnia mogły być urzeczywistnione, 
aby spełniły się nadzieje, jakie z .nim wią 
że wieś pracująca, trzeba w sposob własci 
wy nastawić cały tok przygotowań do Zja 
zdu. Jest bojowym, a zarazem honorowym 
zadaniem aktywu wiejskiego: PZPR-ow- 
ców i ZSL-owców, ZMP-owcow, członków 
rad narodowych, nauczycielstwa i szero­
kich rzesz działaczy bezpartyjnych, by 
przygotowania do Krajowego Zjazdu i do 
zjazdów powiatowych odbywały się w at­
mosferze wysokiej ideowości.

Kampania przygotowawcza musi byc 
nacechowana wzmożeniem pracy masowo- 
politycznej. W przeciągu najbliższych tygo 
dni w stopniu znacznie większym aniżeli 
kiedykolwiek, prawda o spółdzielczości 
produkcyjnej, o jej osiągnięciach w na­
szym kraju i wspaniałych perspektywach 
jakie ona otwiera przed T-racujeeym chłop 
stwem, musi dotrzeć do wszystkich mało­
rolnych i średniorolnych gospodarzy. Tyl­
ko tak > przeprowadzone przygotowania do 
Zjazdu dadzą gwarancję, że doniosła u- 
chwała Prezydium Rządu osiągnie swój cel 
' stanie się punktem zwrotnym w życiu

A«.

Pod pomnikiem Lenina wśród 
śniegu, który tak obficie spad 
w Tatrach, zakwitły . świeżością 
czerwieni alpejskie fiołki 1 tuli­
pany wplecione w piękne wieńce.
Tu zatrzymuje się długi rząd łu­
dzi. Są wśród nich kobiety 1 męz 
czyźni, robotnicy i chłopi, młodzi 
i starzy. W uroczystej ciszy opusz 
czają odkryte głowy...

Przybywają ze wszystkich 
stron kraju, aby w miejscu,, gdzie 
żył i pracował Lenin, złożyć hołd 
wodzowi międzynarodowego pro­
letariatu, aby złożyć ślubowanie, 
że nie poskąpią sił, by wciełac w 
życie idee, o które walczył...

Cicho przechodzą przez sale 
Muzeum, mieszczącego się w gó­
ralskim domku. Każdy napis 
widniejący na gablocie, wyjęty z 
prac Lenina i Stalina — wielkie­
go kontynuatora dzieła Lenina — 
przemawia mocą swej aktualnej 
prawdy, mobilizuje, dodaje sił 1 
hartu.

„Budujcie nowe życie, nowy 
byt, nową kulturę — jak Lenin
— te słowa Józefa Stalina wita­
ją u wejścia, te słowa uczą...

I ileż to razy powrócą one na 
myśl chłopu z Opolszczyzny 
Janowi Skibińskiemu, który po 
zwiedzeniu wystawy wpisał w 
księdze pamiątkowej:

„Za Twoją siłę, za wielkość 
Twego trudu, za wysiłek, któryś 
dla nas stworzył, za przyjaźń ra­
dzieckiego ludu, składam Ci dziś 
hołd i ślubuję, że moje życie pój­
dzie drogą wytkniętą przez Cie­
bie“.

I'jakże nie mają wzruszyć sło­
wa Eli Swiderskiej, która naj­
piękniej, jak tylko potrafiła, wy­
kaligrafowała:

„Za szczęśliwe dzieciństwo, 
dzięki Tobie towarzyszu Leninie“.

Przemawiają karty księgi pa­
miątkowej tysiącami słów pisa­
nych wprawnymi i niewprawny­
mi rękami, słów pisanych niemal 
we wszystkich językach świata.

Wszystkie mówią o nieśmier­
telności idei Lenina, o miłości 
mas pracujących do swego Wo­
dza, o tym, że choć Lenin umarł 
— leninizm żyje i zwycięża...

* * *

walce wsi polskiej.

Zimowa noc wcześnie opada 
na góry. Gdy ostatni zwiedzają­
cy opuszczają Muzeum, gdy Po­
ronin układa się do snu wte­
dy zapalają się reflektory u stóp 
pomnika...

W jasnym blasku reflektorów 
widnieje postać Lenina. A prze­
jeżdżającym pociągami podroż 
nym wydaje się wtedy, że wpa 
trzony w doliny Lenin  ̂ czuwa 
nad spokojem kraju, który swą 
codzienną pracą przekuwa w 
czyn idee jego życia i walki.

R. SCHABOWSKA
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^  p rç b le m é w  p o w ia to w e j konferenegi partyjneg w  Elbią-gag

0 właściwy styl pracy Komitetu Powiatowego
Wśród wielu problemów poru-igiwać aktywem partyjnym, spo- 

szonych na powiatowej konferen j za kadry etatowych instrukto- 
cji partyjnej w Elblągu, zarówno j rów.
w referacie sprawozdawczym X 
sekretarza KP te.-, Woźnego, jak 
i w dyskusji, zagadnienie stylu 
pracy partyjnej wysunęło się jako

Jest to tym bardziej wskazane, 
że w pracy z aktywem partyj 
nym Komitet Powiatowy ma nie 
zle osiągnięcia. Aktyw partyjny

jedno z centralnych. Wielu towa dobrze popracował v  czasie kam 
rzyszy, zabierających głos w dysjpanii wyborczej i w kampanii u- 
kusji, poddało ostrej krytyce nie-1 świadamiającej po uchwale. Rady 
właściwy dotychczas styl pracy. Ministrów z dnia 3 stycznia. W 
Komitetu Powiatowego, a i refej bardzo wielu wypadkach akty wiś 
rat sprawozdawczy zawierał spo j ci partyjni przyczynili się do o- 
ro sa mokry tycznych uwag na ten i żywienia pracy podstawowych or 
temat. \ | ganizaeji partyjnych.
Główne kierunki pracy partyjne: Dlatego też celem dalszego u-

aktywnienia podstawowych orga­
nizacji partyjnych na wsi należy 
stale i systematycznie kierować 
pracą aktywu partyjnego, nie gu 
biąe oczywiście przy tym bezpar 
tyjnego aktywu Frontu Narodo­
wego, wyrosłego - w masowych 
kampaniach politycznych.

Głównym więc zadaniem, jakie 
stanęło przed nowym Komitetem 
Powiatowym będzie, po pierwsze 
— umocnienie politycznej roli or

Orientując się w całokształcie 
życia powiatu, w całokształcie 
wielorakich problemów, Komitet 
Powiatowy powinien przede wszy­
stkim określić główne kierunki 
swej pracy i skoncentrować swą 
uwagę na najważniejszych od­
cinkach gospodarczych i pań­
stwowych. W powiecie elbląskim 
są nimi państwowe gospodarstwa 
rolne, obejmujące prawie połowę 
ziemi ornej. A więc one właśnie

dem swego ciężaru gatunkowego 
Komitet Powiatowy dostrzega 

wagę tego zagadnienia. Niemniej 
jednak nie wyciągnął, z tego wnio 
sków dla swej pracy.

„Mimo, że gospodarka PGR 
zajmuje poważną pozycję w po­
wiecie — powiedział w swym re 
teracie tow. Woźny — zagadnie­
nie PGR nie było tematem ple­
num Komitetu Powiatowego. Nie 
co więcej zajmowała się tym za 
gadnieniem egzekutywa KP, a i 
to niesystematycznie, dorywczo, 
od kampanii do kampanii“ .

Drugim ważnym zagadnieniem 
powiatu jest spadek tempa rozwo 
ju spółdzielczości produkcyjnej.

Komitet Powiatowy widzi przy 
czynę tego zjawiska w tym, że za 
równo KP ja k i komitety gminne i tatów pracy organizacji partyj 
nie doceniły spółdzielczości pro- j nej nie wystarczy oczywiście pod

wysuwają się na czoło pod wzglę.«ganizacji partyjnych w państwo-
wych gospodarstwach rolnych i 
spółdzielniach produkcyjnych, któ 
re są bazą budownictwa socjaliz­
mu na wsi, po drugie — systema 
tyczny rozwój spółdzielczości pro 
dukcyjnej w walce z kułakiem i 
jego poplecznikami oraz po trze­
cie — umacnianie sojuszu robot­
niczo-chłopskiego, jako politycz­
nej podstawy spójni między mia­
stem a wsią, drogą mobilizacji 
wsi poprzez organizacje partyjne 
i masowe do wykonywania obo­
wiązków państwowych.

Takie są główne kierunki i gló 
wne ogniwa pracy partyjnej ns 
terenie pow. elbląskiego.

Kontrola w y d a n i a  uchwał
Dla osiągnięcia dobrych rezul-

dukcyjnej jako centralnego (obok 
PGR) problemu pracy partyjnej 
na wsi, a zajmowały się nim kam 
panijnie.

A zatem kampanijność, brak 
systematycznej, planowej działał 
ności, zaważyły na niewłaściwym 
stylu pracy Komitetu Powiatowe 
go. Nie mogło się to oczywiście 
nie odbić na pracy poszczegól­
nych komitetów gminnych, zespo 
łowych i organizacji podstawo­
wych.
Główne ogniwa uracy nartyin©''

Nie wystarczy jednak uświado 
roić sobie, jakie są główne kie­
runki pracy partyjnej, jakie są 
główne odcinki, na których po­
winna być skoncentrowana uwa­
ga Komitetu Powiatowego. Powa 
żnym błędem jest niedocenianie 
głównego ogniwa pracy partyjnej, 
jakim jest podstawowa organiza 
cja partyjna. Stąd spotykamy się 
ze zjawiskami realizowania poli 
tyki partii i rządu, z ominięciem 
podstawowych organizacji partyj 
nych. Następuje wtedy ześlizgnie 
cie się na tory zastępowania ad­
ministracji gospodarczej, zastępo 
wania metod pracy partyjnej me 
todami administracyjnymi.

I ten błąd dostrzega Komitet 
Powiatowy. W referacie sprawoz 
dawczym znajdujemy takie samo 
krytyczne stwierdzenie tego faktu:

„Wydział rolny zajmował się 
PGR o tyle, o ile chodziła o sta­
tystyczne materiały, dotyczące 
poszczególnych akcji, jak siewnej, 
żniwnej, wykopkowej, ale nie zaj 
mowa! się pracą organizacji par­
tyjnych w- PGR. Również i instru 
którzy wydziału organizacyjnego 
bardzo rzadko docierał! do orga­
nizacji partyjnych w PGR. Żresz 
tą sam kierownik tego wydziału 
tow. Borucki stwierdził, że orga 
nizacje partyjne znajdowały się 
n niego na drugim miejscu 
„...Również egzekutywa KP nie 
analizowała pracy organizacji par 
tyjnyeh w' spółdzielniach produk 
eyjnych“.

Samokrytykę Komitetu Powia­
towego u/.upeł ia.ią krytyczne 
wystąpienia delegatów na kon­
ferencji. I tak np. sekretarz Ko­
mitetu Zespołowego w PGR No- 
wakowo tow. Dzikowski powie­
dział: „Zebrania Komitetu Zespo 
łowego nie odbywają się należy­
cie i nikt z Komitetu Powiatowe 
go w zebraniach tych nie uczest­
niczył. Żądano tyłko sprawoz­
dań“.

A przecież Komitet Powiatowy 
powinien był szczególną uwagę 
zwrócić na pracę organizacji par 
tyjnej w PGR Nowakowo, gdzie 
nie działo się dobrze w wielu 
dziedzinach.

Oczywiście, że członkowie Ko 
mitetu Powiatowego nie mogą 
być często na wszystkich podsta 
wowych organizacjach partyj­
nych, że instruktorzy KP nie są 
w stanie obsłużyć wszystkich ko­
mitetów zespołowych. W celu 
więc utrzymania jak najbliższej 
łączności z organizacjami podsta 
wowymi. KR powinien się posłu­

jecie odpowiednich uchwał. Trze 
ba jeszcze zabezpieczyć ich wy-' 
konanie. O podjętych uchwałach 
nie wolno zapominać, trzeba co­
dziennie, systematycznie kontro­
lować ich wykonanie, kontrolo­
wać pracę towarzyszy, objętych 
zleceniami partyjnymi, wynikają 
cymi z uchwał.

Często Komitet Powiatowy nie j 
kontrolował wykonywania zle- >

ceń, wydawanych instruktorom. I -Zbliżenie Komitetu Powiatowe 
Instruktor wydz. kobiecego K P ' go, instancji partyjńych do pod- 
tow. Zieleniecka stwierdziła wystawowych organizacji w terenie, 
dyskusji na'konferencji, że kie-j jest jednym ze środków kontroli 
rownietwo nie kontrolowało pra- j wykonania uchwał, 
cy instruktorów, nie kontrolo w a -[ Poruszyliśmy niektóre tylko za 
ło wykonania uchwał przez se- gadnienia stylu pracy Komitetu 
kretarzy KG. „Z początku — mó Powiatowego w Elblągu. Dysku- 
wiła tow. Zieleniecka — byłam .z sia, która dała wiele materiału 
tego zadowolona, że egzekutywa do ulepszenia stylu pracy KP i 
nie kontroluje mojej pracy, ale uwagi X sekretarza KW PZPR 
obecnie zrozumiałam, że to była tow. Jana Truśza o krytyce i sa- 
niewłaściwa postawa“ . j mokrytyce, a zwłaszcza o wycia--

Niewielu towarzyszy wystąpiło gani u wniosków z krytyki oddoi- 
tak samokrytycznie, jak tow. Zie nej, przyczynią się niewątpliwie 
leniecka. Niewiele mieli do po- i do wypracowania przez KP wła- 
wiedzenia na temat realizacji | ściwego stylu pracy, zarówno jn- 
uchwal obecni na konferencji se stancji, jak i organizacji partyj- 
kretarze komitetów gminnych i j nych w pow. elbląskim, co zapew 
zespołowych. Świadczy to, że wie 1 ni KP osiągnięcie większych suk 
lu jest jeszcze towarzyszy w cesów niż dotychczas.
pow. elbląskim, którzy formalnie! 
odnoszą się do uchwał partii i j 
nie przejawiają aktywności i wyj 
trwałości w walce o wcielenie j 
ich w życie. |

„Uchwały, instrukcje, wy- j 
tyczne instancji kierowniczych 
są często szybko zapominane.

K. JAWORSKI
OBRAZ REMBRANDTA „LISO WCZYK“

Do art. pt. „Czarna Usta obszarniezego szmugłu“

Na przykładzie chleba
Jeszcze w grudniu ubiegłego rojniem 1952 r. o 565 ton, a pieczy- 

chowane do szuflad i nie wyko iku kupno bochenka chleba w wie wa pszennego o 282 tony. 
nywane w praktyce, ponieważ i lu miastach i miasteczkach na- 
brak jest systematycznej, zor-j szego kraju było rzeczą wcale 
ganizowanej kontroli ich wyko niełatwą. Długie kolejki taraso-
nania“ — mówił na VII Ple­
num KC towarzysz Bierut.
Słowa te dotyczą w dużej mie­

rze pracy KP w Elblągu. „Błę­
dem moim było to — powiedział 
w dyskusji II sekretarz KP tow. 
Ciebiera — że nie kontrolowałem 
wydawanych przeze mnie zleceń, 
wskutek czego nie były one wy­
konywane“ . i

Stąd wniosek: aby ulepszyć 
styl pracy KP należy zorganizo­
wać kontrolę wykonania uchwał, 

Ale, aby zabezpieczyć wykona­
nie uchwał, nié wystarczy zorga­
nizować kontroli od góry. Uzu­
pełnić ją powinna kontrola od 
dołu, kontrola mas.

„Uwagę wszystkich organiza 
cji partyjnych, wszystkich ko­
munistów należy skoncentro­
wać na nieugiętej walce o wy­
konywanie partyjnych i pań­
stwowych uchwał i dyrektyw, 
które ucieleśniają politykę na­
szej partii“ — mówił na XIX 
Zjeździe KPZR tow. Chrusz­
czów.

wały wstęp do sklepów z pieczy­
wem. Choć piekarnie pracowały 
pełną parą, nie mogły nadążyć 
za stale rosnącym zapotrzebowa­
niem. Tak np. w Gdańsku od 
grudnia 1951 r. do grudnia 1952 
r. produkcja pieczywa żytniego 
wzrosła z 438 ton do 1.043 tony, 
zaś pieczywa pszennego z 285 do 
302 ton. A mimo to nieraz chleba 
brakowało.

Niewiele ponad trzy tygodnie 
upłynęło od tego czasu, a chleba 
w całej Polsce jest w bród. Zaj­
dziesz do sklepu, a półki uginają 
się pod ciężarem najprzeróżniej­
szych gatunków pieczywa. Mało 
tego: z wielu ośrodków kraju do­
noszą, że piekarnie, które jeszcze 
kilka tygodni temu nieustannie,

formy tyle samo, Slbo nawet 
mniej ni? kilogram kartofli, ż*s 

Może ludzie pracy jedzą teraz; tańszy był od jednego jajka, pod 
mniej chleba niż w grudniu? — | czas .gdy przed wojmf cena ki- 
Każdy zdrowo myślący obywatel lograma chleba równa była cenie
uśmieje się z takiego przypusz­
czenia.

A więo skądże ta radykalna 
zmiana?

Odpowiedź na to pytanie nie 
jest trudna. Po prostu: od 3 slycz 
nia br. świnie i krowy, konie i 
kozy —• słowem inwentarz żywy, 
który od jakiegoś czasu dzielnie 
pomagał nam w konsumeji chle­
ba, wrócił do swej zwykłej pa­
szy. A gdy mniej stało biesiad­
ników przy stole, dla każdego 
rzecz jasna pozostaje więcej ja­
dła...

4—5 kilogramów kartofli, albo 
3—4 jaj. Ale żeby dlatego pozba­
wiać chleba ludzi, żeby karmie 
nim konia czy krowę, a ograbiać 
z chleba hutnika, czy włóknia­
rza, górnika czy murarza?

Fakty — a jest to rzecz upar­
ta — jasno wskazują, że ludzie, 
którzy tak rozumowali byli w 
błędzie. Kierowali się w swoich 
sądach etyką człowieka pracy a 
zapomnieli, że wyzyskiwacz, że ku 
lak i spekulant uznają inną ety­
kę, która pozwala mu żyć kosz­
tem innych, popełnić każdą zbrod

rzy powątpiewali. Jakoś nie mie
z dnia na dzień zwiększały w y -jŚciło. się,h?  w . f owie> że ̂ 3 ; porcjonalme niska cena chleba
piek, a mimo to nie mogły nadą- j w stosunku do cen zboża i in­

nych artykułów rolnych może 
być przyczyną tak jaskrawego, 
wręcz zbrodniczego marnotraw­
stwa tego artykułu pierwszej po-

Ałe żarty na bok- Kiedy kilka ;nię lub występek, aby tylko na- 
tygodni temu była mowa o tym, j bić sobie kieszeń, 
że chleb jest wykupywany przez i Były głosy, że można położyć 
spekulantów i kułaków, niektó-jkres oburzającym praktykom

marnotrawstwa i spekulacji pie­
czywem przez rozciągnięcie systa

żyć za zapotrzebowaniem, dziś 
ograniczają prbdukcję. W Gdań­
sku produkcja pieczywa żytniego i
w I i II dekadzie stycznia zmniej j f rzeby. Wprawdzie wiedzieli, że 
szyła się w porównaniu z grud- ' kilogram chleba kosztował do re

Czarna lista obszarniczego szmuglu
Mole, robactwo i wilgoć ni­

szczyły drogocenne skarby sztu­
ki, ukryte w piwnicach krakow­
skiej kurii metropolitalnej przez 
Sapiehów, Potockich, Stadnickich 
Czartoryskich, Krasickich i in­
nych zdetronizowanych jaśnie pa 
nów dziedziców, hrabiów, książąt. 
Marzyło się właścicielom tych 
arcydzieł przeszmuglowanie ich 
za granicę, jak to próbował zro­
bić kilka lat. temu Andrzej Po­
tocki, oraz wyprzedanie ich za 
grube dolary. A jeśli się nie uda 
wywieźć z Polski — to lepiej 
niech zgniją!

Tylko wielka nienawiść do na­
rodu i jego kultury mogła podyk 
tować podobne postępowanie, do 
prowadzić do próby okradzenia 
narodu z dzieł, które stanowią 
własność narodu, należą do jego 
historii i kultury. Ale przecież 
ogól polskiej magnaterii nigdy 
nie traktował dzieł sztuki inaczej, 
r.iżli jako lokatę kapifału. Bez 
skrupułów wyprzedawano od lat 
najcenniejsze skarby kultury i 
sztuki, zgromadzone w Polsce, 
które winny były ozdobić nasze 
muzea i galerie narodowe.

Co nafcenfiieisze — 
oddano obcym

Długa byłaby lista niepoweto­
wanych strat cennych dzieł sztu­
ki, które obszarnicy i magnaci 
wymieniali za granicą na franki, 
funty czy dolary, by przepuścić 
je w Monte Carlo, na Riwierze al 
bo na paryskich czy londyńskich 
wyścigach. Wystarczy garść przy 
kładów z ostatnich 50 — 60 lat. 
Oto w końcu XIX w. rodzina Tar 
nowskieh sprzedała do Ameryki 
wielki posąg Perseusza dłuta An 
tonią Canovy, zakupiony od ar­
tysty w 1804 r. przez Jana Tar­
nowskiego.

Kiedy kapituła kościoła Panny 
Marii zdecydowała się na sprze­
daż zbioru XVI i XVII-wiecznych 
tak zwanych „polskich“ perskich 
dywanów przetykanych złotem i 
zaproponowała ich nabycie mag- 
natce Adamowej Potockiej, aby 
zbiór pozostał w Polsce — hrabi­
na odmówiła. Zbiór nabył na­
tychmiast agent baronowej Rot- 
schild.

Pan na Dzikowie 
handluje Rembrandtem
Pierwsze głosy protestu prze­

ciw wywożeniu dzieł sztuki za

welskicb, doprowadza, jak wiado 
mo, do ich bezprawnego zatrzy­
mania przez rząd Kanady, gdzie 
do tej chwili się znajdują, mimo 
starań naszego rządu i społeczeń­
stwa.

W latach okupacji, a głównie 
w 1944 r. w czasie zwycięskiej

granicę budzi sprzedaż w 1910 r, 
słynnego obrazu Rembrandta,
„Lisowczyka“, pochodzącego ze 
zbiorów Stanisława Augusta. Wy 
zbył się gó za 1.800.000 koron au 
striackich Zdzisław Tarnowski, 
dziedzic gromadzonych w Dziko-j 
wie przez pokolenia zbiorów. Naj 
bywcą był milioner i zbieracz a- 
merykański H. C. Frick.

Lata 1918—1939 to okres wzmo 
żonego wyprzedawania dzieł sztuki 
z polskich zbiorów. Zaraz po u- 
kończeniu I wojny światowej wę 
drują do amerykańskich koiek- 
cyj: „Madonna z Dzieciątkiem“
Memlinga — z ordynacji Radzi­
wiłłów w Nieświeżu oraz „Chry­
stus jako pielgrzym“, arcydzieła 
Rembrandta z 1661 r. — z Roga- 
lina Raczyńskich. Dzieła te znaj 
dują się obecnie w Metropolitan 
Museum w Nowym Jorku.

Mościcki udaje „mecenasa“
Pod naciskiem opinii publicz­

nej, oburzonej podobnym ogołaca 
niem Polski z nagromadzonych 
skarbów kultury i sztuki o bez­
cennej wartości, Mościcki 6 mar- i 
ca 1928 r. wydaje zakaz wywozu 
dzieł sztuki poza granice państwa 
bez zezwolenia władz. Za prze­
kroczenie zakazu przewiduje się 
sankcje karne. Ale ten szumny ofensywy Armii Radzieckiej i 
zakaz był tylko oszukańczym ma wojska Polskiego, niosących na- 
newrem, nigdy bowiem nie wy- rocjo w j wyzwolenie, obszarnicy 
dano do niego rozporządzeń wy- gorączkoWo „ratowali“ swoje

„PORTRET WENECJANKI“ 
pędzla A. Dürera.

konawczych.
„W rezultacie wzmógł się wy­

wóz dzieł sztuki — referował w 
1933 r. na posiedzeniu senatu 
prof. Jastrzębowski. — Straciliś­
my obrazy Diirera, Tycjana, Tin­
toretto, van Dycka, Rembrandta,
Ruisdaella, Martiniego, Bellinie- 
go, cenne arrasy, gobeliny o euro
pejskim znaczeniu. Niezbędne ] Museum w Nowym Jorku żaku 
jest utworzenie państwowego fun; piło od Lubomirskich wywiezio- 
duszu wykupującego“ . Oczy wi-i ny z Krakowa (portret Winckel- 
ście takiego funduszu w Polsce 1 manna, pędzla Rafaela Mengsa, a

zbiory. W 1940 r. Maurycy Potoc 
ki wysyła z Jabłonnej do Włoch 
„Portret kobiecy“.

Przemytnicy — dypSomac
O losie wywiezionych dzieł 

sztuki nie wesołe dochodzą nas 
wieści. W 1948 r. Metropolitan

w tegorocznych brytyjskich pis­
mach pojawiła się wzmianka o 
sprzedaży przez Potockiego na 
aukcji u Sotheby‘ego w Londynie 
jednej z pereł galerii łańcuckiej, 
„Mężczyzny z rapierem“.

przedwrześmowej nigdy nie by­
ło.
Uratowane dla obszarni­
ków -stracone dla Polski

Tragiczny w swych skutkach, 
jeśli chodzi o wywóz dzieł sztu­
ki z Polski, jest moment wybu- , ____ _____
chu wojny w 1939 r. Ewakuacja j smutnego łańcucha. Ilustrowany 
najcenniejszych pozycji z Pań- | prospekt wystawy malarstwa poi 
stwowych Zbiorów Sztuki, a wiec j skiego, urządzonej w 1951 r. przez 
przede wszystkim • arrasów wa- * „Kleinman Galleries'1 w Nowymj

Jorku, daje drobną próbkę tego, 
co zręczny- i przedsiębiorczy ex- 
antykwariusz warszawski Jakub 
Kleinman potrafił w latach 1945- 
46 wywieźć przez Szwecję z Pol­
ski, Nie ulega też wątpliwości, że 
dyplomaci państw zachodnich nie 
jedno dzieło sztuki, nabyte w Pol 
sce, przemycili przez granicę w 
walizach dyplomatycznych. Am­
basadorowi Francji Garraux nie 
powiodło się co prawda, kiedy w 
1948 r. opuszczał placówkę, gdyż 
władze nasze nałożyły sekwestr 
na szereg nielegalnie wywożo­
nych zabytkowych przedmiotów

Skarby kultury 
należące do polskiego 

narodu
Najgłośniejszą jednak powojem 

ną sprawą tego rodzaju był usi- 
łowany i udaremniony wywóz 
zbiorów Potockich, pochodzących 
z Krzeszowic i pałacu „pod Eara 
nami“ w Krakowie. W paździer 
niku 1946 r. władze bezpieczeń­
stwa publicznego odkryły 19 
skrzyń obrazów, ukrytych w le- 
sie pod Krakowem i przygotowa 
nych do transportu za granicę. 
Dalszych 31 skrzyń zabytków 
ukrytych w tymże cełu na tere­
nie Krakowa, odnaleziono w toku 
dalszych poszukiwań. Całość zo­
stała przekazana Muzeum Narodo 
wemu w Warszawie. Uratowane 
wówczas od wykradzenia z Pol­
ski obrazy, m. in. obrazy włoskie 
z XV i XVI w., jak „Chrystus 
wśród doktorów“ Cima da Cone 
gliano i „Święta rodzina“ Penii, 
ucznia Rafaela, są dziś dla 
wszystkich dostępne i znajdują 
się w Galerii sztuki obcej w Mu­
zeum Narodowym w Warszawie.

Obecnie narodowe zbiory sztu­
ki wzbogacają się o nowe. cenne 
pozycje, uratowane przed wywo­
zem lub zniszczeniem, o skarby 
sztuki ukrywane przed narodem 
w kurii krakowskiej. Sąd swoim 
wyrokiem zarządził przekazanie 
rzeczy, posiadających wartość za 
bytkową i niszczejących do tych 
czas w piwnicach kurii, do dyspo 
zycji Ministerstwa Kultury i

Pierwsze lata Polski Ludowej! Sztuki. Dzieła te znalazły się o-
nie urywają całkowicie tego becnie pod najtroskliwszą opieką 

konserwatorów i muzeologów, a 
wkrótce ozdobią narodowe gale­
rie.

H. T. MROCZKOWSKI]

mu bonowego na chleb. Co by to 
oznaczało?

W praktyce nic innego, jak 
zwiększenie aktywności różnych 
szkodników. Spekulanci i kułacy 
nadal wyzyskiwaliby różnicę cen, 
nadal wykupywaliby tanie arty­
kuły przemysłowe, nadal bogaci­
liby się kosztem mas. Więcek 
musielibyśmy natychmiast wpro­
wadzić, obok bonów na chleb, bo 
ny na kaszę, makaron, mąkę itd., 
a wreszcie doprowadzić do peł­
nego systemu kartkowego.

Nie, ta droga nie doprowadzi­
łaby nas do poprawy sytuacji, 
wiodłaby natomiast do rozszerze­
nia pola działania takich typów, 
jak np. Stefan Nowak i Edmund 
Radziński z Bydgoszczy. Ci dwaj 
panowie uplanowali sobie miano 
wicie, że zamiast pracować, moż­
na przy pomocy oszustwa nieź­
le zarobić na naszych trudnoś­
ciach gospodarczych. Zaczęli też 
sami drukować bony, które w wy 
padku ich zrealizowania (fałsze­
rzy zawczasu aresztowano) przy­
niosłyby im 90 tys. z}., wyrwa­
nych oczywiście klasie robotni­
czej.

System bonowy, potrzebny i- po 
żyteezny w pierwszym okresie na 
piępia naszych trudności, kiedy 
państwo nie rozporządzało jesz­
cze dostatecznymi rezerwami, 
przeżył się. Na innej płaszczyź­
nie trzeba było załatwić sprawę 
chleba i w ogóle sprawę zaopa­
trzenia.

Sposób taki i to niezmier­
nie skuteczny znalazł się. Jest 
nim zniesienie systemu bono­
wego, przywrócenie wolnego 
handlu, w takich warunkach 
rynkowych, które uniemożli­
wiają spekulację. Pomyślna sy­
tuacja, jaka wytworzyła się te­
raz w handlu Chlebem, jest włą 
śnie m. in. owocem tej wiel­
kiej reformy rządowej. Przy 
mniejszym wypieku nikt nie 
odczuwa obecnie braku chleba, 
jest go wszędzie pod dostat­
kiem, bo ukręcono łeb speku­
lacji i marnotrawstwu,
Przykład chleba jest zapowie­

dzią, że osiągniemy wszystkie ce­
le uchwały Rady Ministrów. Na 
przykładzie handlu Chlebem, na 
przykładzie szybkiego jego uzdro­
wienia widzimy, jak mądra, jak 
przewidująca j dalekowzroczna 
jest decyzja rządu z 3 stycznia rb.

Od nas samych, od naszej co­
dziennej pracy w przemyśle, roi 
nictwie, handlu i transporcie, od 
naszej czujności wobec wroga kia 
sowego, od naszej postawy, jako 
kupujących, zależy pełne urze­
czywistnienie obliczonych na 
dłuższą metę celów, którymi są: 
położenie raz na zawsze kresu 
spekulacji, pomnożenie produkcji 
rolnej i przemysłowej, wydatne 
złagodzenie naszych trudności go 
spodarczych, pbprawa material­
nych warunków bytu wszystkich 
ludzi pracy,

» (W. PJ
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dowodów osobistychJadłospis na pokaz
Po odbytym zebraniu wstąpiliśmy 

do baru mlecznego nr 1 w Gdańsku, 
aby zjeść kolację.

Jadłospis baru wzbudził nasz zach­
wyt.

— Popatrzcie, ile tu pozycji, wszysl 
ko jest co dusza zapragnie zawo­
łał mój towarzysz.

— Ja zjem zupę ogórkową ze śmie 
taną, a na drugie naleśniki z serem 
— oświadczyłem po przestudiowaniu
Jadłospisu.

— A ja wolę co innego, czekaj, od­
czytam do końca. O, jest ryż z mle­
kiem, są i naleśniki z marmoladą, do­
skonale.

Jakież jednak było nasze zdziwie­
nie. gdy usłyszeliśmy odpowiedz kas­
jerki. — Niestety, tego co obywatele 
żądacie me mamy, ale może być mle­
ko, albo zupa mleczna.

— Jakto? — zapytaliśmy — więc 
po co ten jadłospis? —

— 4 no tak, jadłospis jest wywie­
szony. ale do zjedzenia jest tylko to, 
o czym mówię — odpowiada kasjerka.

Zrezygnowaliśmy ze zjedzenia posił­
ku w barze i udaliśmy się do restau­
racji. _

Ale to imieniu wszystkich wprawa 
dzonych w błąd przez jadłospisy py­
tamy kiedy kierownicy barów mlecz 
nych zatroszczą się o urozmaicenie
potraw? , .(ga)

W dniu 29 stycznia br. w trzech dzielnicach Gdańska, we 
Wrzeszczu Nowym Porcie i Dolnym Mieście punkty ewidencji 
i u »  przy komisariatach Milicji Obywatelskiej rozpoczęły wy­
dawanie nowych dowodów osobistych.
Do punktu wydawania dowo­

dów osobistych w IV Komisaria­
cie MO przy ul. Łąkowej w Gdah 
sku łatwo trafić. Od drzwi wej­
ściowych. nad którymi wisi na­
pis: „Punkt wydawania dowodow 
osobistych“ , strzałki z odpowied­
nimi napisami kierują przyby­
łych do niewielkiej poczekalni, 
gdzie czekają na swoją kolej.
Wydawanie dowodów idzie spraw 
nie i szybko, toteż przybyli me 
czekają długo.

W pomieszczeniu obok, przy 
długim stole pokrytym czerwo­
nym suknem pracuje urzędniczka 
i podoficer MO. Po drugiej stro­
nie stołu siedzą dwie osoby, przy 
byłe po dowody.

— Nazwisko, imię, data urodzę 
nia, miejsce... sprawdzają wyda­
jący dowody, W porządku.

w woj. gdańskim
W dniu 1 bm. zakończył si^pierwsz^ ^ ^ „^ y ^ ^ b U o te k i§ I

, przez CRZZ koI,kbr«iu °Konk urs ten, do którego w województwie i Domu Kultury w krajm K o n k s  ^  hih)inteb j 2 PDK -  w du-
najmniej * * * .  » T 2 Ł Z  B Ł S Ł S

g - s r s  s e k s¿auu,yui ---
ani karty meldunkowej.

Młoda kobieta ob. Helena Bis
nie odbioru i po chwili dowod od1̂ ,g “ ^ac"jowód uważnie prze- osobisty -  ciemno - zielona ksią i odbierając J3 ^  ^  m6J pierw.  
żeczka z godłem państwa i nap*-,8 3  8 ■ b5sty _  mówi. —
sem na okładce: „Polska R z e c z - b a r d z o ,  że otrzymuję 
pospolita Ludowa“ wędruje do ^ Ł! ^ a|ILwjadzv ludowej, 
rak swego właściciela. z ia-*c WIdlw

*— Dowód osobisty należy prze 
chowywać starannie i zabezpie­
czyć przed zniszczeniem, zagubię 
niem, lub kradzieżą — pouczają 
jeszcze funkcjonariusze MO — a 
w wypadku zagubienia, kradzie­
ży lub zniszczenia dowodu nale­
ży natychmiast powiadomić o 
tym najbliższą placówkę MO.

*  *  *

Żona pracownika warsztatów 
PKP na Przeróbce ob. Franciszka 
Bichowska z uwagą przerzuca 
kartki otrzymanego przed chwilą 
dowodu i jeszcze raz dokładnie

Komisja konkursowa ORZ- 
wyróżniła szereg przodujących 
świetlic i bibliotek, kto£ ^  
działalność zostanie 2 J “ 1® 
przeanalizowana przez Ogólno 
krajową Komisję Konkursową

- ¡P Nya S e  Gdyni wyróżniona
Również w pozostałych punk- została świetlica 

fach miasta wydawanie dowodów Budownictwa Wojskowego. 
odbvwa sie szybko i sprawnie, dział 24. Przy świetlicy tej ist 
s f  Jednak wypadki, że po odbiór |nieją dobrze prowadzone zespoły 
dowodów Zgłaszają się osoby, kto artystyczny, tebainy, 
rp mp otrzymały pisemnego za-.rainy i kukiełkowy oraz j 
wiadomienia, bądź nie zgłaszają oświatowa, sportowa, szachów
się ci, którzy je otrzymali. Stwa- ------
rza to pracownikom punktów po
ważne trudności.

iacy dowody. w porząuKu. ~
Wszystko się zgadza. Następuje Uprawdn ^zystkie dane. 
podpis w dowodzie, pokwitowa-i — No, teraz pozpęgc się p i / ,.

O t r z y m a l i  z a s ł u ż o n e  I s a r y

Narada aktywu ZHP
w  G d a ń s k u

Zarzad Miejski ZMP zawiada­
mia, że w dniu 3’ stycznia br. o 
godz 14 w sali Technikum Me­
chaniczno -  Elektrycznego W 
Gdańsku przy ul Białowiejskiej 
1, odbędzie się narada aktywu 
miejskiego ZMP, poświęcona 10 
rocznicy powstania ZWM.

Na naradę proszeni sa przewód 
niczący zarządów i kół ZMP w za 
kładach pracy, instytucjach i szko 
łach.

W tych dniach w Sądzie Woje­
wódzkim w Gdańsku odbyła się 
w trybie doraźnym rozprawa 
przeciwko nieuczciwym pracow­
nikom handlu uspołecznionego w 
Gdyni, którzy w toku wprowadza 
nia w życie uchwały Rządu z 
dnia 3 stycznia próbowali aoko 
nać nadużyć przy przeprowadza­
niu remanentów.

Jan Pudlis — kierownik skle­
pu MHD nr 46 w Gdyni, zamie­
szkały w Gdańsku przy ul. .Pod- 
bielalaskiej 17, ukrył przed komi-

Dwa nowe skiepv MHD
w  G d a ń sk u

Przed paru dniami dyrekcja 
MHD w Gdańsku uruchomiła 
przy ul. Długiej dwa nowe skle­
py: jeden z artykułami gospodar-

DOKP w Gdańsku zawiadamia, siwa domowego, a drugi «. konfek 
że w niedzielę, 1 lutego, w go- cją. Sklep artykułów gospodar- 
dzinach od 7 do 13, z powodu na! stwa domowego zaopatrzony zo- 
praw w elektrowni, wstrzymany1 stał m. in. w kuchenki gazowe, 

nnrisiir,«, elektrYCZ Diecyki, lodówki, wozm dzięcię-

sją remanentową różnego rodza­
ju towary, jak m-'sło, spirytus 
wódkę, makaron i inne — ogól­
nej, wartości 79.500 zł, a ekspe­
dientka Józefa Felisiak, zam. w 
Gdyni przy ul. Słupeckiej 15 m. 
3, ukryła artykuły monopolowe 
i spożyw cze, na ogólną sumę prze 
szło 25 tys. złotych.

Sąd Wojewódzki skazał Pud- 
lisa na 7 lat i 6 miesięcy wię­
zienia, 7 utratą praw publicz­
nych i obywatelskich na prze­
ciąg lat 5, a Józefę Felisiak — 
na 4 lata więzienia, z utratą 
praw publicznych i obywatelskich 
na okres lat 3.

Po odbiór zgłaszać się powinni 
tylko ci, którzy otrzymali wezwa­
nia W wypadku niemożności 
przybycia po odbiór dowodu, np. 
na skutek choroby, należy powia 
domić o tym właściwą terenowo 
placówkę MO. Dobrze byłoby a 
że, aby osoby nie pracujące stara 
ły się odbierać dowody przed 
południem. Będzie to stanowiło 
wielkie udogodnienie dla pracu­
jących. . . .

Ponieważ zdarza się, ze wie.e 
osób nie przynosi ze sobą po­
trzebnych dokumentów, przypom- 
namy, że zgłaszający się winni j

oświatowa, sportowa
CeKomisj3a akulturaln0> - oświato­
wa ZBW każdego miesiąca prze 
prowadza odprawy, na których
omawia się dotychczasową pra­
cę i nianuie imprezy na miesiąc 
następny, W świetlicy często od 
bywają się odczyty, wystawy i 
akademie, których wysoki po-

Starogardzie i Zarząd Okręgowy 
Związku Zawodowego Spozyw-

Na wyróżnienie zasłużył rów­
nież klub ZPGG w Gdyni, po­
siadający zespół teatralny i ze­
spół nie-Sni i tańca. Zespoły te, 
obsługując imprezy komitetów 
Frontu Narodowego w okresie 
przedwyborczym, w ciągu 1e,T* 
nego miesiąca dałv wnad 31 w? 
tepów. Kierownictwo klubu or- 

«Enizuie starannie przygotowane 
odczyty i pogadanki, wydaje ga­
zetki ścienne, organizuje wvstę-
py brygad agitacyino-propagan-
dovwch w akcji łączności mia­
sta ze wsią itp.

Według opinii komisji konkur­
sowe! ORZZ klub Zarządu Por- 
tu Gdańsk-Gdynia jest najlepiej 
oraeniacvm klubem robotniczym 
na terenie naszego województwa

(W
aKaciemie, ^11 -1 - 1 ■ - , i
ziom jest świadectwem głębokiej ¡_ ------------- - ----------
troski kierownictwa o jakość u- ^  P Z I S  O D  O O D * .  
rządzanych imprez. Należy zaznał -
czyć, że na wystawie gazetek Ir 
ściennych, która odbyła się w j ̂  
kinie ZMP-owiec" we Wrzesz-1 = cźu! gazetka ZBW Oddz. 24 zcio-jć 
była zasłużoną pierwszą >'■«- =
grodę. _ ,  . „ != 1Do przodujących w Gayni n a-^ ,

• ćwipiiipii Biurs

można tui nabywać 
k a r t y  w s t ę p u

d o r o c z n vn a

A L P  W  A  S  X
namy, że zgłaszający się wwm y "  “ ■ ewMUpo. Biura ! =
mieć ze sobą kartę meldunkową iHartwIg*'.' przy |lUUCL tjKc ----- “ --- -- '
pokwitowanie na złożoną ankie­
tę i znaczki stemplowe za 8 zło­
tych. Młodzież otrzymująca tym­
czasowe zaświadczenia tożsamo­
ści składa znaczki za 3 złote.

Punkty czynne są codziennie w 
godz. od 9 do 13 i od 15 do 21.) Uó. U U U LŁG- * ------- ----  -- ! .Wydawanie dowodów w ca łym  ¡«owie, 
województwie gdańskim rozpocz- ™• • .. . ii. Jyilnnła

Terenowego „Hartwig” , przy ul 
Derdowskiego, posiadająca haj-j| 
lepszą ekipę agitacyjno-propa-¡s 
gandową łączności miasta zej§ 
wsią. świetlica Gdyńskich Za- j| 
kładów Mięsnych *v Chyloni, ę 
7X1S, „Arki“ i WPKGG w O r-!

w
«RASiD HOTELI
7 / u i e g o  7953 r. 
Kar t a  wstępu  
wraz ? kô i&umcią 
k o s z t uj e  55 z)

WUJCWUUńlWlU — ■
nie sie w najbliższych dniach.

(JOT.).

Komunikat D O KP

pi d W w eter. u l/ w v. c» ---- ^
zostanie ruch pociągów elektrycz 
nych na trasie Gdańsk—Sopot i 
Gdańsk Główny — Nowy Port.

ota» m. zir- “■ '-‘V.. -----  o ---
piecyki, lodówki, wózki dziecię­
ce, wyroby , wikliniarsHię, elek­
tryczne itp. (ml)

M ie szk a ń c y  Chyloni
b u d u ją  r e j o n o w ą  ś w ie t l i c ę

Mieszkańcy rejonu nr 6 w Gdy­
ni, obejmującego Chylonię, budu­
ją od kilku miesięcy własnymi 
siłami świetlicę rejonową. Wszyst 
kie prace budowlane wykonywa­
ne są sposobem gospodarczym 
W pracach tych wyróżniają się 
przewodniczący komitetu rejono­
wego ob. Żurawski, zastępca prze

W^Gdańku wybijają, się naj| _ , . r, „ ,, |
czoło świetlice DOKP, Banku Rołjs Nabywać ie można w biuraen g 
„Am s i ł , i  Gdańskiej i GPżB -z ppjnszcii /ł S11 ,,P Ti A ó A -

1 Gdańsk. Targ Drzewny 3/7 | 
Gdynia, Mściwoja 9 |

nego. Stoczni Gdańskiej i GPZB 
w Oliwie. Wyróżniono również 
szereg świetlic zakładów pracy w 
Elblągu, w Tczewie, Kościerzy­
nie, Malborku i Starogardzie.

Za wzorowe prowadzenie przy 
zakładowych bibliotek wyróżnię

wodnicząeego ob. Tkaczyk oraz ----------  , ,
przewodniczący komitetu bloko-1 gen_ Świerczewskiego w Libią- ' 
wego ob. Podskarbi. i v;ii, Bydgoskie Okręgowe Załiła-

Otwarcie świetlicy nastąpi w!dy Młynarskie w Starogardzie, 
pierwszej połowie lutego. 1 Węzeł Kolejowy Tczew, PDK w

T^eałry

Nowe filmy na ekranach trójmiasta
.......  . . i ar»___ _ . .„  .Ir.;,.!1* łn film  DJTl-

D o b ra  postawa hokeistów ś lą s k ic h
w  m e c z u  z  C z e c h o s ł o w a c j ą

Drugi mecz w Polsce rozegrała re 
prezentacja hokejowa CSR II z re­
prezentacją Śląska, która wystąpiła 
w następującym składzie: Foryś, Pę­
czek, Skarżyński II, Wróbel f, Gan- 
siniec, Wróbel II, Chodakowski, Bro- 
toow1c:z, Jerzak, Csorich, Lewacki.

Drużyna śląska była przez dwie 
pierwsze tercje przeciwnikiem równo 
rzędnym, a w trzeciej zdecydowanie 
lepsza O porażce drużyny polskiej 
zadecydowała bardzo słaba gra bram 
karza Forysia

W zespole czechosłowackim najiep 
szym był bramkarz Vodicka, który 
głównie przyczynił sie do zwycię­
stwaProwadzenie zdobyli Czeohoslowa- 
cy w szóstej minucie Śląsk wyrów­
na! w in minucie przez Chodakow­
skiego. W drustiel tercji w ledenastei 
minucie, ponowne prowadzenie zdo­
b n a  drużyna CSR. jednak błyska­
wiczny kontratak Śląska przynosi wy 
Swnanie strzału Jerzaka. Na dwie

~~CO I G D Z I E ?

minuty przed końcem tercji obrońca 
gości Bacilek strzelił trzecią bramkę 

\V trzeciej tercji Śląsk przez ealj 
czas atakuje, jednak wyrównanie pa­
da dopiero w dziewiątej minucie .e 
strzału Csoricha. Mimo przygniatają­
cej przewagi Śląska nie ;
naszym zawodnikom zdobyć i
skiej bramki. Na 15 sekund przed bon 
cero daleki strzał Klura ustala wy 
nik dnia 4:3 dla Czechosłowacji H.

pierws?e zwycięstwo Ogniwa WPK GG 
w szao!iowvch mistrzostwacii Polski

Rozegrana została pierwsza runda 
finałów drużynowych szachowych mi 
strzostw Polski.

W ramach spotkań, drużynowy 
mistrz w szachach Wybrzeża OGNI 
WO WPKGG pokonało mistrza woj. 
bydgoskiego Spójnie z Grudziądza 5,e 
-  2,5 p.

W najbliższych dniach na ekra 
ny trójmiasta wejdzie szereg no­
wych, interesujących, filmów.

W niedzielę, 1 lutego, na ekra­
ny kin „Bajka“ we Wrzeszczu 
i „Goplana“ w Gdyni wchodzi 
nowy polski film kukiełkowy pt. 
„Wawrzyńcowi sart“. Program 
uzupełnią kolorowe kreskówki 
„Wspólny dom“ i „Opowiedział 
dzięcioł sowie“.

2 lutego kino „ZMP-owiec“ we 
— 2,5 p. Wrzeszczu rozpocznie wyświetla-

Podkreślarny, że w. roku ubiegłym nje filmu produkcji czeskiej „Do-
Ogniwo  ̂ przegrato 7. mistrzem woj Hna śm iercj...

9 lutego kino „Goplana“ w Gdy 
ni rozpocznie wyświetlanie filmu 
radzieckiego „Kwiat miłości“ 
Treścią filmu jest piękna uzbec­
ka legenda.

ogniwo przegicuu z ....... ......
bydgoskiego 1—7 na własnym tere* 
nie.

W pozostałych spotkaniach grupy 
I, Spójnia Poznań wygrata z Koleja­
rzem Szczecin 6—2, a Włókniarz Łódź 
wygrał z Kolejarzem Słupsk, również 
w stosunku 6—2

„Droga nadziei“, to film pro­
dukcji włoskiej, którego reżyse­
rem jest Piętro Germi, a wyko­
nawcą głównej roli R. Vallone, 
znany dobrze publiczności Wy­
brzeża z filmu „Nie ma pokoju 
pod oliwkami“. Film ten przed­
stawia tragiczne losy grupy bez­
robotnych z małej mieściny sycy­
lijskiej.

„Droga nadziei“ wejdzie na 
ekran kina „Warszawa“ w Gdyni 
9 lutego br.

Pozat tym w najbliższym czasie 
ujrzymy nowy film radziecki 
„ii progu życia“ i film produkcji 
NRD „Po sobocie jest niedziela“ .

W sobotę
TEATR WIELKI W GDAŃSKU — 

„Mieszczanie", godz 17,
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI — 

„Kandida", godz. 19'®0' _TEATR KAMERALNY W SOPOCIE 
„Cyrulik sewilski", godz.,19,30.
W niedzielę

TEATR WIELKI W GDAŃSKU —
„Sprzedana narzeczona", godz. u  
i „Mieszczanie", godz. IB.

TEATR DRAMATYCZNY W GDYM
„Kandida", godz. 19 3 » .__TEATR KAMERALNY W SOPOCIE 
„Cyrulik sewilski", godz. 19.30.

Kima

FACHOWCY POSZUKIWANI 1

BOKS
w niedziele w hali WP we Wrze W niedziele, „potkanie o mi-

szezu, o godz }z  .‘T ’ r.>v,\r;uI\ 
strzostwo I ligi ptjJ5.IĘI Z f a <;sK. Warszawa I GWARDIA GDAŃSK.^

W przedmeczu o godz 10 J  - jnia 
nie towarzyskie ‘ P J
Gdynia — Gwardia Gdańsk.

PŁYWANIE
W niedzielę, o godz 15 30‘ VJ

walni w Szkole Morskie! w ^dym 
mie^yoUrn.Howe zawody Pijw a ' , e.t 
LÓD?.' -  GDAŃSK o puchar miast

LEKKOATLETYKA
W sobotę, o godz 16 i w niedziele 

o  godz 9, w hali Technikum Wycho­
wania Fizycznego we Wrzeszczu -  
zimowe MISTRZOSTWA 
ATLETYCZNE TECHNIKUM BE- 

KOSZYK 7 VK A 
w  niedziele, o godz. 19, w hali WP 

Wrzeszczu -klasy wojewódzkiej¡SPÓJNIA lb 
GWARDIA GDAŃSK,

TENIS STOŁOWY 
W sobotę, o godz. I® ' w  niedziele 

o godz 10 w sali sportowej Z8  - 
w Gdańsku, ui. Jal10 J K 
DYWinUAI.NE MISTRZOSTWA wy 
BRZE2A JUNIORÓW.

PIŁKA RĘCZNA 
W sobotę, O godz 19 i ^  niedzml?

0 godz 14 -  dalszy Ciąg TURNIE
SI0 DEMKOWEGO o mistrzostwo 
Gdańska. _._TT,

, TAHa7F I BIEGI PATROLOWE
e gW„ d f b,O0tĘn .° Stg, r Z.nle Budowanych 
we wrzeszczu' -  atwt do marszów
1 biegów patrolowycn.

Kierownika gospodarstwa rolnego, k,er- 
technicznej i szofera na wóz ciek ow y  zat.r̂ l  
Zespół Rybacki Piotrowo-Tczew. .
Kobiety i mężczyzn (miejscowych) w charakte­
rze strażników zatrudni Komenda Straży Obie - 
tów Portowych. Warunki przyjęcia: 1)_ dla męż­
czyzn — odbyta służba wojskowa, wiek do 41) 
lat, 2) wykształcenie co najmniej 5 kl. szkoły 
powszechnej, 3) uposażenie wg umowy zbioro­
wej dla pracowników SOP, plus umundurowa­
nie. Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Portu Gdańsk- 
Gdynia. Komenda Straży Obiektów Portowych 
w Gdańsku, uk_ Wały Piastowskie. ______126-K
M aszynistka dla zarządu in w esty c ji potrzebna 

/ifYr/ilomiast. TToosażfinif' miP?ipo7np v\ 673.
MaszymstKa aia zarządu inwestycji poirzeuu« 
natychmiast. Uposażenie miesięczne zł 673. — 
Zgłoszenia osobiste w ZB.I.M., Gdynia, Al. 
Zjednoczenia 4, barak przy Basenie Prezydenta 
w godz od 13 —• 75. 758-K
Technika norm, technika produkcji i usług, st. 
ref planowania, st. ref. zaopatrzenia zatrudni 
natychmiast Kwidzyńska Spółdzielnia Pracy 
Pracowników Przemysłu Drzewnego w Kwidzy­
nie ul Grunwaldzka nr 14. Oferty wraz z ży­
ciorysem prosimy nadsyłać pod adresem wymie­
nionej wyżej spółdzielni.-------------------------- 145-K
Głównego księgowego i starszego księgowego 
"  trudnią zaraz Kwidzyńskie Z.T.PM.B w Kwi­
dzynie. Z głoszenia: Kwidzyn, ul. Dworcowa
nr 13. ______------------ — ■■— —-------- - , ’
i inżYnleralub technika budowlanego, 1 tech­
nika budowlanego. 1 technika instalatora po­
szukuje sfe do pracy od zaraz. Warunki do omó­
wień a n a  miejscu. Zgłaszać się do Działu 
Kadr Stoczni Rybackiej w Gdyni, ul. Waszyng-
a — c lUł-JS.tona nr 5.

RVMxKSK Wrzeszczu,
w Gdańsku *

przyjmuje
wszelkie reperacje w zakresie:

RYMARSTWA,
GALANTERYJNICTWA,
WYBICIA SAMOCHODOWE I SANITARNE, 
NAPRAWA PASÓW TRANSMISYJNYCH itd. 
codziennie od godz. 8 do godz. 16.

*  B Y Ś I P R Y  A P T E K
GDAŃSK

Apteka nr 1 — ul. gen. Świerczew­
skiego 32, tel. 320-59. nr 18 — ul. Wy­
bickiego 18 tel- 429-24. nr 63 — ul 
Leśna 1 w Oliwie, tel. 426-75, nr 4 -  
ul. Oliwska 82/4 w Nowym Porcie, 
tel. 416-75 i nr 21 — ul. Jedności Ro­
botniczej 111, tel. 347-27.
GDYNIA

Apteka nr 13 — ul. Starowiejska 
34, tel. 218-55. nr 20 — ul. Bohaterów 
Stalingradu 6a, tel. 291-24 i nr 10 — 
ul. Czerwonych Kosynierów 137, tel. 
222- 88.

Zakłady zbiorowego żywienia, gospody, 
przetwórnie rybne, mięsne, owoców i wa­
rzyw oraz innych środków spożywczych, 
uprasza się o porozumienie się z Dyrekcją 
PGR Zespół Rumia - Zagórze (tel. Rumia bb 
wzgl. 77), celem uzgodnienia odbioru odpad­
ków nadających się do tuczu świń. Cena 

i terminy odbioru do omówienia.
I55-K

SOPOT
Apteka nr 12 ul. Stalina 791, 

tel. 523-84.

G D A N S K
„Bajka“  we Wrzeszczu — 31 bm.

„Trafiła kosa na kamień", 1. II "  
„Wawrzyńcowy sad", godz. 16, 18, 
20 .„ZMP-owiec“  we Wrzeszczu — „«a
kalkuckim bruku", godz 16, 18, 2". 

„Marynarz“  w Nowym Porcie 
„Błysk przed św item ', godz. 18, 
20.Przyjaźń“  — Rzeźnia Miejska w 
Gdańsku -  „Wyspa szczęścia,

,Delfin“  w Oliwie — „Wiosna", 
godz. 16, 18, 20.

^AUantR“1 -  „Konfrontacja", godz.
Gop!ana“ 17—°'5L91° »Koncert Beetho- 

vena". 1. II. -  „Wawrzyńcowy
sad“ , godz. 10, 18. 2®. .„Warszawa* -  „Czwarty peryskop ,

„Fafa" Zna ̂ Grabówku -*- „Świniarka

„P r o ^ lń ”  w ‘ 'ćhv°lon,19-  2°,Wyścig P -
„Neptun“’ w0<Ortowie — „Zwycięskie 

skrzydła“ , godz. 18, 20.
S O P O T„Bałtyk“  — „Przeklęta wyspa“ , godz. 

15.30, 17 30 i 19 80.
, Polonia“  — „Fanfan Tulipan', godz. 

15. 17, 19 i 21.

Radio na dzień 31 stycznia br.
_ . • _i_a a ne _ <3»tTgrię! Cl Z.

MJild lii «->. — —--- ------------------------
Technik robót hydrotechnicznych, technik robót 
elektrycznych, technik robót wod.-kan., kres- 
S  S «  lub technik (projekty) technik 
'kosztorysy) technik potrzebni natychmiast.
Uposażenie wg tabeli zaszeregowań dla zarzą­
dów inwestycji. Zgłoszeń ki osobiste, celem omó­
wienia warunków w ZBT.M-, Gdynia, Al. p łe(̂  
noczenia 4. barak przy Basenie Prezydenta od 
godz. W do ia

ANTYKWARIAT „DOMU KSIĄŻKI“
Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 76/78 
s k u p u j e

I TOM WIELKIEJ ENCYKLOPEDII 
RADZIECKIEJ

179-K

5,05 — Wiad porań. 6,30 — Dzien­
nik poranny 7.55 -- Wiad porań 8,00
-  Serwis CZRM dla rybaków — lok. 
12,04 — Dziennik południowy. 13,15 — 
Komunikat PIHM dla rybaków — lok 
13,16 — Koncert ork. bydgoskiej. 14,10
— Dla kl I—II aud „Dzieci słuchała
muzyki". ¡4.30 — Utwory na altówkę 
14,50 - i  Koncert cnóru poznańskiego 
15,09 — Kom o stanie wód 15.10 — 
Aud. literacka. 15.30 -  Dla dzieci

Ogłoszenia drobne
TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości, kódl i 
— fkrytkft IBS*

SPÓŁDZIELNIA Pracy 
Rybołówstwa Morskiego 
„G ryf“ wo Władysławowie 
unieważnia zagubiona kartę 
nadania oznaki rybackiej 
na łódź motorowa „Gda 14“ . 
Nr rej. 1809, wystawione 
pi zez Morski Urząd Rybac­
ki w  Gdyni# 182-K

nie wiad. 0,05 — Serwis CZRM dl. 
rybaków — lok.

Proc ram lokalny. 6,15 — Komunl-
kat PIHM dla rybaków 6,16i ~ 
wienie programu. 6.17 -  Muzyka 1
komunikaty. 6,25 -  •>Prz2,tanSmkedańskiel wsi" 16,20 -  "Tygodnik 
dźwiękowy". 16,40 -  Muzyką popu­
larna 17,15 -  Audycja da mtodzieży

» » « .  W ,™ -------dzieci „Sesja » ' ■  '  w
aud. J. Brzechwy „Wagary". 16,00 -  i Ko' ^ ° ' ” S '  ‘, 7*« _  „Pvozma- 
Wszech. Rad. 17.00 -  Wiad popolud j dego cos miłego _ _  a„'dvc1a w
19,30 — Muzyka i aktualności. 20.001 13 00 -  „Ra-

„Przy sobocie po robocie" 20,581 opr. Hanny . .  audy-
-  Komunikat PIHM dla rybaków - 1 'ńowa S ocznia R®m°"|;ow?aespojoWym. 
lok Stan pogody. 21.00 -  Dziennik cja satyryczna w p. ^1 £ yiarzeń. 
wieczorny 21,26 Wiad. sportowe 18,15 -  Codzienny prze„Ma y 
22,00 — Wszech. Rad. 23,50 — Ostat-118,25 — Reportaż aktualny.

Radio na dzień 1 lutego  br.
6,00 -  Wiad. porań. 6,15 -  Komu- trądzie. 20,58 -  1Kor j “ " ikp0tąo d fM2L00i i nTO TWt rlln r-rrKealr Aitr   Ink 7.00 t'Vbćłków lOk StQll (  ̂ nti. J

i  Dziennik wieczorny 22 00 - ' W  
sportowe z całel Polski 22'30

«s.
" K i m ' . . ! ! .  U ,10 -  Komuni­
kat PIHM dla rybaków. 
skrzynka radlawa 14'20 •’ 14 is
ne melodie naszych słuchaczy
t y g o ^ a '“ 6-  S:KaVdmwaP Stocznia 
Remontowa" -  audyda «tyryczna w 
opr zespołowym 16.15 -  sowy dla P.8.S. „Nasze spotkani# .

Q,uu — li lou. MW, IZ»* -
nikat PIHM dla rybaków — lok 7.00
-  Wiad porań 8.00 — Dziennik po­
ranny 8,20 — Wiazanka melodii fil­
mowych. 8.35 — Wszech Rad 9.40 — 
Dla dzieci słuch. S Zawadzkiej „Gan 
tuś pile tran“ 9.55 -  Skrzynka O g ó l­
na P R U,40 — Skrzynka Wszech 
Rad 12.04 — Przeg! czasopism 12.15
— „W rytmie walca". 13.30 — Kon­
cert ork mandolinistów. 15.15 — Dla 
dzieci słuch. J. Żylińskiej „Małgosia 
i lalki" 17.00 — Wiad popolud. 17,05 
_  „Świat w oiagu tygodnia" 17.15 — 
Koncert ork wrocławskiej 18.00 —
Słuchowisko. 20.00 — Na radiowej es-
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m  IEOZVIVARODOIWCII
n  wi§ht Eisenhower byl w młodości, jak piszą jego biografo- 

wie, „uosobieniem przeciętności“ . Rodzice długo zastanawiali 
siĘ, jak pokierować jego życiem. I wreszcie skierowali go do 
szkoły oficerskiej w West Point. Ponieważ Eisenhower nienawi­
dził Murzynów, nienawidził robotników, wielbił dolara — dla­
tego też zrobił karierę.

Teraz jest prezydentem USA. Postanowił więc — korzystając 
z kompetencji prezydenta dać wyraz znajomości wojskowego 
fachu. Niemal kilka dni po objęciu urzędu prezydenckiego na­
kazał dowództwu amerykańskiemu na Korei przeprowadzenie 
przy użyciu znacznych sił pokazowego ataku na umocnione po­
zycje koreańskie.

Dysponujemy już głosami prasy amerykańskiej, omawiają­
cymi tę operację.

„Zanim prezydent Eisenhower podejmie jakiekolwiek kroki 
io kierunku rozwiązania wojny koreańskiej — pisze „Chicago 
Sun“ — powinien przede wszystkim wlać trochę oleju do głowy 
swym dowódcom w polu. Najlepszym systemem byłby tutaj sacl 
połowy“ .

Piechota amerykańska dostała lanie, jakiego już dawno nie 
otrzymała. Straty poniesione podczas nieudanego ataku zatrwo­
żyły — jak donosi amerykańska agencja „United Press“ — 
amerykańskich kongresmanów.

Cóż na to Eisenhower? Postanowił znaleźć „kozła ofiarne­
go“ . Odwołał głównodowodzącego wojskami USA na Korei — 
van Fleeta.

Otoczenie zaś Eisenhowera, z osławionym Dullesem na czele, 
wysuwa koncepcje rozszerzenia wojny na obszar Chin Ludo­
wych. Wobec tych głosów dziennik chiński „Żenminżibao“ pi­
sze:

„Naród chiński, realizując potężne budownictwo w swym 
kraju, nie powinien ani na chwilę osłabiać czujności wobec ha­
niebnych planów imperialistów amerykańskich, którzy przygo­
towują sie do rozszerzenia zasięgu, działań wojennych i do na­
paści na Chińską Republikę Ludową. Jeśli wróg mimo to od­
waży się napaść na nas, to czeka go całkowita klęska“.

P olityka „gr&sfh&gis ki|aM
K iedy Eisenhowera mianowano w r. 1950 naczelnym dowódcą 

sił atlantyckich w Europie, brytyjski dziennik „Times“ pi­
sał:

„Wielkie nadzieje pokłada się w jego umiejętności zmusza­
nia krajów aby występowały w ściślejszym niż kiedykolwiek 
sojuszu“ .

Pierwsze dni prezydentury Eisenhowera świadczą, że posta­
nowił on skłonić podległe mu zachodnio-europejskie kraje do 
uległości przy pomocy grubego kija. Na „stół operacyjny“ poło­
żono przede wszystkim Francję. Eisenhower chce za wszelką 
cenę skłonić rząd Rene Mayera i parlament francuski, by, wbrew 
narodowi, ratyfikował traktat o „armii europejskiej“.

Jak donosi reakcyjna paryska „Information“ , ambasadorzy 
Stanów Zjednoczonych „w pewnych stolicach Europy zachod­
niej mieli ostrzec premierów o bezowocności mówienia w prasie 
o ich podróżach do Ameryki, ponieważ dopóki nie będzie ratyfi­
kowany traktat o armii europejskiej, Waszyngton nie wystosuje 
żadnego zaproszenia".

A właśnie nowy premier francuski Rene Mayer oświadczył, 
że zamierza odwiedzić USA. Trudno o bardziej brutalny sposób 
powiedzenia panu Mayerowi, że bez ratyfikacji traktatu o „armii 
europejskiej“ uważany będzie w Waszyngtonie za przybłędę i za­
stanie zamknięte drzwi.

Nosorożec z  „L ifa "
T emu naciskowi Eisenhowera towarzyszy huraganowy ogień 

prasy amerykańskiej. Wiadomo, że aby zostać redaktorem 
jakiegoś „New York Daily Mirror“ trzeba być przede wszystkim 
chamem. Ale wyczyn czasopisma „Life“ bije wszelkie rekordy 
chamstwa. „Life“ opublikował artykuł, w którym przedstawił 
Francję jako prostytutkę, a politykę francuską jako farsę to­
czącą się w sypialni. Opinię „Life“ , pisma wyrażającego sądy 
kół monopolistycznych popierających Eisenhowera, i zamieszcza­
jącego artykuły Dullesa, można uważać za oddźwięk nastrojów 
panujących wśród najbliższego otoczenia Eisenhowera.

„Słowa „Life“  — pisze „THumanite“ — przypominają wy­
powiedź Eisenhowera o „rozkładzie kośćca francuskiego" i wyra­
żają gniew rządu amerykańskiego z powodu oporu ludności 
francuskiej wobec polityki atlantyckiej“.

Artykuł „Life“ wywołał oburzenie w Paryżu. Nawet najbar­
dziej proamerykańskie gazety, zmuszone były potępić amerykań­
skiego pismaka.

„Jaką ilość whisky musiał wyżłopać redaktor „Life" zanim 
spłodził swój haniebny artykuł“ — zapytuje „1‘Aurore“.

W ioski w u lk a n
Istotną siłą, z którą musi się liczyć Eisenhower i wobec któ­

rej bezsilnie pienią się z wściekłości pismaki przeróżnych 
„Life“ , są narody zachodniej Europy. Rene Mayer z całego serca, 
tak jak i Eisenhower, pragnie ratyfikacji traktatu o „armii euro­
pejskiej“ . Nie może jednak tego przeprowadzić. Przeciwko temu 
haniebnemu traktatowi wypowiad.a się naród francuski.

Premier włoski de Gasperi wyłazi ze skóry, by wykonać 
rozkaz Waszyngtonu i przeprowadzić ustawę o nowej, faszy­
stowskiej ordynacji wyborczej. Ale Włochy są w tej chwili ki­
piącym wulkanem, Przez cały kraj idzie fala olbrzymich mani­
festacji antyamerykańskich, antyrządowych, wymierzonych prze­
ciwko nowej ordynacji. Komunikaty prasowe wymieniaią dzień 
w dzień dziesiątki i setki miast włoskich, w których policja nie 
•zdołała rozpędzić demonstrantów, i w których trwają strajki 
protestacyjne.

Ostofa p&Scoju
M arody całego świata z radością przyjęły wiadomość o wy- 
"  konaniu państwowego planu rozwoju gospodarki narodowej 

w ZSRR w 1952 r. Był to rok wielkich zwycięstw, olśniewają­
cych sukcesów budownictwa komunistycznego. Uruchomienie 
pierwszej budowli komunizmu — kanału Wołga — Don, uru­
chomienie setek nowych kopalń, fabryk, elektrowni, rozwiązanie 
raz na zawsze problemu zbożowego dzięki osiągnięciu zbiorów 
w wysokości 8 miliardów pudów zbcża — oto pobieżne tylko 
wyliczenie głównych sukcesów narodów radzieckich w roku 
1952.

Huk młotów pneumatycznych, syk acetylenu, łoskot gigan­
tycznych koparek, pracujących na budowlach komunizmu ZSRR 
dochodzi do uszu wszystkich narodów. Wiedzą one, że ZSRR to 
siła zdolna złamać impet każdego imnerialistycznego agresora. j 

Rację miał Dulles, prawa ręka Eisenhowera, gdy przyrów- j 
nał świat kapitalistyczny do „klubu samobójców“ ze znanej no- j 
weli Stevensona. „Członkowie klubu — pisał Dulles w książce j 
„Wojna czy pokój“ — co soboty rozdawali karty i ten kto wy- > 
ciągnął asa trefl, miał w ciągu 24 godzin zabić tego. który wy- 
ciągnął asa pik... Dziś my wszyscy jesteśmy członkami „klubu 
samobójców“.

Eisenhower i Dulles pragną co soboty wyciągać asa trefl 
Ale narody walczą o to, by Rene Mayer, de Gasperi i im podobni 
nie doprowadzili ich krajów do straszliwego nieszczęścia, do 
III wojny światowej. Hasłem tych narodów jest:

„Nigdy nie ugniemy karku pod amerykańskie jarzmo"!

K R O N I K A  W I E L K I C H  B U D O W L I  K O M U N I Z M U

WZMOCNIĆ T E M P O !-O T O  HASŁO
budowniczych Kujbyszewskiej Elektrowni Wodnej

K rótki jest dzień zimowy. 
Wcześnie zapada zmrok 
nad Górami Żygulewski- 
mi. I wówczas tutaj, na 
placu budowy Kujbyszew 
sltiej Elektrowni Wodnej — na 

lewym i prawym brzegu Woł­
gi i na samej rzece — zapa­
lają się dziesiątki tysięcy świa­
teł elektrycznych.. Ani w dzień 
ani w nocy nie zamiera życie 
na wielkiej budowie komu­
nizmu.

U podnóża góry Mogutowej 
operatorzy koparek kończą wy 
dobywanie ziemi z wykopu 
pod fundamenty budynku elek 
trowni. Wykop ten jest tak głę 
boki, że zmieściłby się w nim 
dziesięciopiętrowy dom. Tam, 
gdzie głębokość wykopu osiąg­
nęła już odpowiedni poziom, 
prowadzone są roboty beto- 
niarskie.

Dobiegają końca prace ziem­
ne w wykopie dolnej śluzy. 
Pracują tu już zbrojarze i be­
toniarze. Hydromechanizatorzy 
przy pomocy koparek pompo­
wych kończą namulanie trze­
ciej tamy. Ogromny jej wał 
ciągnie się na 8 kilometrów. 
Tama ta odgradza wykop pod 
żelazobetonową zaporę przele­
wową i wykop górnej śluzy od 
wód Wołgi.

* *  *

Dziś kiedy na budowie Elek 
trowni Kujbyszewskiej zakoń­
czono już w zasadzie wyko­
nanie dwóch wykopów — jed­
nego pod fundamenty gmachu 
elektrowni, drugiego zaś dla 
dolnej śluzy — szczególnego 
znaczenia nabiera praca nad 
obniżeniem poziomu wody. Za­
daniem grupy której powierzo­
no tę pracę, jest walka z wo­
dami gruntowymi i podziem­
nymi, które usiłują przedostać 
się do wykopu. Inżynierowie, 
technicy i robotnicy ustawiają 
na drodze złośliwych wód grun 
towych pompy głębinowe. Wpu 
szczane są one w ziemię na 
głębokość przeszło 40 metrów.

Przed załogą walczącą z wo­
dą gruntową stoi obecnie zada­
nie szybkiego ustawiania pomp. 
Grupą specjalistów, którzy wał 
czą z wodą gruntową, kieruje 
inżynier Fiodor Engel, odzna­
czony Nagrodą Stalinowską ib 
wspaniałą organizację robót 
przy obniżaniu poziomu wód 
gruntowych na budowie Woł- 
żańsko-Dońskiego Kanału Żeg­
lugowego.

Przy budowie Wołgo — Donu 
zrealizowane zostały liczne pro 
pozycje nowatorskie, które po­
zwoliły pokonać ogromne trud­
ności. Ale okazało się to nie­
wystarczające dla budowni­
czych Elektrowni Kujbyszew­
skiej. Szybsze tempo budowy, 
większy rozmach, inne warun­
ki geologiczne — wszystko to 

? wołało o nowe, twórcze poszu­
kiwania. Na budowie Elektrow 
ni Kujbyszewskiej udoskonalo­
no sposób głębienia szybów, 
obniżających poziom wody, W 
rezultacie, przechodzenie po-

Odyitą&kl
ZDRA i CA Z M ED A LE M —

W reakcyjnym dzienniku 
francuskim przeczytaliśmy osta 
tnio następującą notatkę: 
„Francuska Akademia Sportu 
odznaczyła złotym medalem pa 
miątkowym Jana Borotrę, w u- 
znaniu dla jego postawy spor­
towej, która vńnna być przykła 
dem dla młodego pokolenia“.

. Kim jest pan Jan Borotra? W 
latach przedwojenny-h byl dos 
konałym tenisista. W 1940 roku 
rzucił w kąt rakietę i bez resz­
ty poświęcił się karierze polity 
cznej u boku... marszałka zdraj 
cy, Petaina. Rozwijał wielce 
‘żywioną działalność w Vichy i 
byl zawsze mile widzianym goś 
ciem w salonach hitlerowskie­
go ambasadora, Abetza.

Jan Borotra, zdrajca narodu 
francuskiego, zostaje dziś od- 
-naczony. Dzieje się to we Frań 
cji, w kraju, w którym
oatrioci osadzani są w
vñezieniach, a kolaboracjoniści 
wychodzą z więzień i rzucają 
się w wir współpracy z nowym 
okupantem — amerykańskim.

przez takie ścisłe warstwy 
gruntu, jak glina, zostało znacz 
nie ułatwione. Nowy pneuma­
tyczno - hydrauliczny sposób 
wiercenia szybów — jak go 
nazwali pracownicy, obniżający 
poziom wód — powiększył 
trzy, a nawet czterokrotnie 
szybkość głębienia szybów.

— Trudno byłoby mi wymie-

Objętość robót ziemnych na 
budowie Elektrowni Kujbyszew 
skiej wyniosła w 1952 roku o 20 
milionów metrów sześciennych 
więcej niż w 1951 r. Większą 
część tych robót wykonywano 
przy pomocy hydromecha- 
nizacji.

— Dlaczego by ziemi wydo­
bytej z wykopu przez koparki

Na budowie Kujbyszewskiej Elektrowni Wodnej powstają metodą po­
tokowo - szybkościową jedne z najpotężniejszych w święcie zmechani­
zowane zakłady przemysłowe. Będą one produkowały tysiące metrów 

sześciennych betonu na dobę.
Na zdjęciu: budowa zmechanizowanej betoniarni w żygulewskim okrę­

gu budowy.
nić autora nowej metody głę­
bienia, która przyniosła nam ta 
kie sukcesy — mówi inż. En­
gel. — Myślę, że najsłuszniej 
byłoby powiedzieć, iż autorem 
była cała załoga, poczynając 
od szeregowego robotnika dźwi 
gowego do starszego inżyniera. 
Wszyscy brali udział w nara­
dach produkcyjnych, na któ­
rych omawialiśmy drogi ulep­
szenia naszej pracy.

nie transportować przy pomocy 
wody? Byłby to szybszy i osz­
czędniejszy sposób niż wywo­
żenie ziemi samochodami. —
Oto problem, którym zaintere­
sował się dyspozytor hydrome 
chanizacji Siergiej Gajworon- 
ski. Po długich, żmudnych ba­
daniach zaproponował on za­
instalowanie w wykopie pojem 
ników dla przyjmowania ziemi 
wydobytej przez koparki, z

tym, że w pojemnikach tych 
ziemia rozmywana będzie przez 
wodę i przepompowywana ru­
rami poza granice wykopu. Ra 
dą techniczna „Kujbyszewhy- 
drostroju“ przyjęła propozycję 
Gajworonskiego. Jest ona obec 
nie realizowana w praktyce.

» * *
Załoga przodującej na budo­

wie koparki pompowej „Stalin- 
gradzka 1001“, pozostająca pod 
kierownictwem Wiktora Chlu­
sta, nawiązała twórczą współ­
pracę z grupą uczonych Ukraiń 
skiego Instytutu Politechnicz­
nego w Kijowie.

Młodzież, stanowiąca załogę 
koparki pompowej, opracowała 
projekt automatycznego kiero­
wania robotą koparek pompo­
wych. Pracownicy naukowi In­
stytutu Politechnicznego, do 
których zwrócili się młodzi hyd 
dromechanizatorzy, zaintereso­
wali się tą propozycją. 
t Niedawno Wiktor Chlust, na 
zaproszenie Instytutu przybył 
do Kijowa. Na posiedzeniu pra 
cowników katedry sprzętu elek 
trycznego dla przedsiębiorstw 
przemysłowych zreferował on 
opracowany przez załogę sche­
mat automatycznego kierowa­
nia. Na posiedzeniu — oprócz 
uczonych — byli również obec­
ni robotnicy i inżynierowie 
fabryki „Leninskaja Kuźnica“ .

Zreferowany przez Chlusta 
projekt automatycznego kiero­
wania pracą koparki pompowej, 
zyskał sobie jednomyślne uzna­
nie obecnych. Pracownicy nau­
kowi — uczestnicy tego intere­
sującego spotkania — zapew­
nili autorów wniosku, że doło­
żą wszelkich starań, aby jak naj­
szybciej urzeczywistnić cenną 
propozycję młodych hydrome- 
chanizatorów.

A. STIEPANOW

-ILIA ERENBURG-------------------------------------------

' P l i e  t i i t ą f o
- ----- —  TtUM CABRin* PAUSZEB KIONOWSKA— — —

Z Ausin przyjechał górnik André, który był 
w maquis razem z Mado. Przedstawił ją ze­
branym.

— Cztery miesiące wojowałem z nią razem 
w jednym oddziale. Chodziła na wszystkie akcje, 
wysadziła z nami most w powietrze, szła pierw 
sza, kiedy braliśmy Limoges. Takiej odważnej 
jeszcze nie spotkałem. Kiedy mi powiedziano, że 
France jest tutaj i ewakuuje dzieci, pomyślałem 
sobie: oto jak o nas się troszczą. W maquis zwa 
no ją France, dobre imię, ona’ dla mnie — to 
Francja.

Mado była bardzo wzruszona,. na początku z 
trudem wydobywała słowa:

— Wczoraj wysłaliśmy jeszcze sto dwadzieś­
cioro dzieci do Nicei. Czytałam wiele listów, 
przyjmują je wszędzie jak rodzone, pieszczą. Kie 
dy byliśmy w maquis, André często opowiadał o 
Północy, ale dopiero teraz zrozumiałam, jacy tu 
są ludzie. Życie spędzają w ciemnościach, aże­
by innym dać światło... Wszyscy to rozumieją. 
Wczoraj otrzymaliśmy list od jednej starej ko­
biety z Douarnenez. Trzech synów straciła w Ru 
chu Oporu. Włożyła do koperty pięćset franków, 
cały swój majątek, i napisała: „Niepokoję się o 
górników jak o własne dzieci...“. Czy ktokolwiek 
napisze coś podobnego do Mocha? Nam przysy­
łają do komitetów pieniądze z Belgii, ze Szkocji, 
z Włoch, z Rosji. André zna Niedźwiedzia, to 
Rosjanin, który razem z nami walczył w ma­
quis. On opowiadał, jak Rosjanom było ciężko 
w czterdziestym pierwszym, w czterdziestym dru 
gim. Ale wytrwali. W tej chwili Grecja walczy. 
Wczoraj Chińczycy wyzwolili jeszcze jedno mia­
sto. Jest nas wielu, bardzo wielu, nie damy się 
zgnieść... Trzeba tylko wytrwać...

Kiedy Mado skończyła, ktoś krzyknął:
— Proszę o głos w sprawie wniosku.
Lacoste popatrzył nieufnie: czy nie powie cza

sem, że trzeba już skończyć ze strajkiem?... Krę 
oy, ponury człowiek podszedł do przodu i cicho, 
’ecz wyraźnie powiedział:

— Zgłaszam wniosek — trzymać się.
Lacoste uścisnął Mado.
— Dobrześ mówiła, prosto i wzruszająco... 

Czekaj, dlaczego masz mokre oczy?
Mado zmieszała się:
— Zdaje ci się:
Potem Mado sama sobie czyniła wymówki: 

nie umiem przemawiać, nie mogę się nauczyć, 
’ enerwuję się, nic nie wychodzi... ISTie wiedzia­
ła, że jej słowa wzruszyły ludzi. Powiedziałam 
im to, czego sami nie umieli sformułować wy­
raźnie: te kopalnie to mały odcinek frontu, bi­
twa zaś toczy się wielka, trzeba tylko wytrwać...

Niedaleko kopalni stali żandarmi, ale do pra 
zy nikt się nie zgłosił. Ludzie czuli się pokrze- 
oieni na duchu.

Nieoczekiwanie gazety zajęły się Mado — 
trzeba było odwrócić uwagę czytelników od o- 
krueieństw „CRS“. Gazety pisały, że Mado zo­
stała wysłana na Północ dla dokonania dywer­
sji. że szczuje górników na żołnierzy, grozi tym,

^gjktórzy się wahają. „Eclaireur du Nord“ zamieś­
cił jej fotografię z podpisem: „Ta kobieta ma na 
sumieniu setki istnień ludzkich“ . Dumont prze­
ścignął wszystkich: „Mówiono nam, że ta osób­
ka zabiła swego: męża, kierując się jakoby pobud 
kami politycznymi.. Nie będę teraz rozpatrywał 
błędów Berthy‘ego, zmarli mają prawo do mil­
czenia. Jednakże nadszedł czas, kiedy należy po 
wiedzieć głośno, że ta czerwona Magdalena in­
teresowała się o wiele bardziej kapitałami swe­
go męża, aniżeli jego poglądami politycznymi. 
Ze zbrodni w celach zysku komuniści uczynili 
bohaterstwo. V/ tej chwili ta pseudo-patrwt’ .:a 
grasuje na Północy. Mam nadzieję, że organy 
śledcze ustalą' wkrótce, ile rosyjskiego złota o- 
trzymała ta niewiasta za to, że wyrządziła ogro­
mne szkody naszemu przemysłowi i pozbawiła 
kawałka chleba, miliony Francuzów“.

Artykuły poświęcone Mado wycinał i chował 
Paul Martin syn komisarza policji Martina, który 
został rozstrzelany w grudniu 1944 roku za to, 
że wydał w ręce gestapo grupę gaulistów 
„Joanna d‘Arc“ . Wdowa Martin nosiła ciężką 
żałobę, można ją było zawsze zastać w sklepie 
z nagrobkami, który otrzymała w spadku po oj­
cu. Paul mieszkał razem z matką. Wiosną zdał 
egzamin dojrzałości, matka chciała, żeby wstąpił 
na wydział prawny, ale chłopiec twierdził, że 
uczą się jedynie barany, a on chce żyć praw­
dziwym życiem. Prawie każdego wieczoru cho­
dził do kina: gangsterzy zabijali bogatych wał 
koniów, lekkomyślny nicpoń uwodził piękne 
dziewczęta, wśród gór Kalifornii polowano na 
czerwonych szpiegów. Paul złościł się: w Amery­
ce ludzie zdobywali szczęście, a w Lens można 
tylko kisnąć, aż się zdechnie. Dobrze by było 
ograbić sklep jubilerski, albo zapoznać się z 
córką jakiegoś milionera. Z nienawiścią patrzył 
w lustro, nie wygląda na dziewiętnaście lat, a i 
wągry ma paskudne... Wypraszał od matki pie­
niądze, szedł do baru „Select“ i pił cocktaile. 
Poznał tam młodych ludzi, którzy, jak i on, gar 
dzili „baranatni“ . ale interesowali się nie tylko 
kinem, lecz i polityką. Paul Martin został gaul- 
łistą. Często pytał sam siebie, czy syn komisa­
rza policji, który pogardliwie mówił o generale 
de Gaulle i przypłacił to życiem, może iść rę­
ka w rękę z ludźmi, z którymi walczył jego oj­
ciec. Podżielił się tymi wątpliwościami z jed­
nym ze swych nowych przyjaciół, ten mu odpo­
wiedział: „Po co babrać się w przeszłości? Twój 
ojciec przede wszystkim nienawidził komunis­
tów, a kto potrafi sobie dać radę z tą hałastrą, 
jeśli nie generał?“ Paul uspokoił się: teraz ja się 
porachuję z komunistami, pomszczę ojca. Ilekroć 
zaczynano mówić przy nim o Moskwie, o Tho- 
rezie, o strajkach, jego oczy. miękkie i niespo­
kojne, stawały się twarde. Wdowa Martin spyta 
ła raz syna dlaczego tak często bywa w „Select“ . 
Paul odpowiedział: „Tam mieści się nasz sztab. 
Układamy listę komunistów — trzeba ich śprzą 
tnąc zanim przyjdą Rosjanie“. Zdobył się na re 
wolwer i nosił go przy sobie.

W swoje plany nie wtajemniczył nikogo: ta­
kie rzeczy się robi, a mówi się o nich dopiero po 
tern... Długo wpatrywał się w fotografię Mado. 
Zabiła setki Francuzów i uśmiecha się!... To 
przypadek, że nie ona zastrzeliła ojca, ale ilu 
przyjaciół nieboszczyka komisarza padło z jej 
ręki? To wróg numer jeden...
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